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G dy się dziś ty le  m ów ii o  ka to licyzm ie  
francu sk im , gdy się ty le  o ty m  k a to lic y z 
m ie  opow iada na podstaw ie  książek B e r- 
nanosa, M auriaca , Danie l-Ropsa, V an  der 
Meerscha, Schwoba, Ghéona Czy innych , 
gd y  się w id z i z podziw em  rosnący w  set
k i  tys ięcy  m ło dych  ru c h  JOC, JA C , JM C  
—  trzeba  sobie uśw iadom ić, że bez w ie l
k ie j p rzem iany, ja k a  się dokonała w  ka 
to licyzm ie  fr:, newskim  w  d ru g ie j po łow ie  
ub iegłego w ieku , n ie  b y ło  b y  dziś tego 
renesansu ka to licyzm u . F ranc ja  w  dobie 
po W ie lk ie j R e w o lu c ji b y ła  k ra jem , w  
k tó ry m  ka to lic y z m  zam arł. I  to  n ie  Re
w o lu c ja  zab iła  re lig ię , bow iem  rew o lu c je  
p o tra fią  obalać ty lk o  rzeczy zm urszałe i 
przeżyte, ale to  re lig ia  s ta ła  się w e F ra n 
c ji, jeszcze w  przeddzień re w o lu c ji, czymś 
pozbaw ionym  życia i  treści. K a to lic y z m  
fra n c u s k i zdegenerował się i zn ikną ł. P o
zosta ły  ty lk o  jego pozory, je dn a  jeszcze 
z w ie lu  zew nę trznych  cech g ru p y  lu d z 
k ie j, k tó rą  p rze m ian y  re w o lu cy jn e  ska
za ły  na zagładę.

Po dniach re w o lu c ji i  h is to r ii napo le
ońskich nastąp iło  odrodzenie zm arłe j sto 
la t  wcześnie j epoki. Z now u  oży ł V o lta ire , 
b y  sw o im : „écrasez In fâ m e !“  (to  „ I n 
fâm e“ , k tó re  trzeba  pisać w ie lk ą  lite rą , 
ja k  pisze się w ie lk ą  lite rą  K rz y ż  —- h a 
n iebną  szubienicę starożytności) by  za
p łod n ić  na nowo tępą, ale pe łną złow iesz
czego ch icho tu  negację. K on iec w ie k u  we 
F ra n c ji to d n i Rénana, ex k le ry k a  w y rz y - 
gującego źle p rze tra w io ną  wiedzę, w  sen
ty m e n ta ln y  sos odżyłe j „N o w e j H e lo iz y “ , 
oraz dini Z o li —  w ie lb ic ie la  zgorszeń i  ta 
n ich  e fektów . W  św iecie, w  k tó ry m  Re
nan m óg ł być w yra z ic ie le m  w iedzy, zaś 
Z o la  —  reprezentan tem  sztuk i, k a to li
kom , św iadom ym  sw ej P raw dy, m usia ło
być ciasno. Ich  głos b y ł ty lk o  „g łosem  na cz łow iek  w id z ia ł w  han iebne j klęsce coś 
puszczy“ , p rzem ow am i do g łuchych. Na- w ięce j n iż  k lęskę z ran io nych  a m b ic ji na 
tu ra ln ie  b y l i  także k a to licy , k tó rz y  m o- rodu, cz łow iek , k tó ry  w  „S ue u r de sang“  
g l i m ów ić  głośno —  ka to lic y , k tó ry c h  za- napisa ł:
wsze będzie dość na świecie, b y  ro b ić  „F ra n c ja  je s t p ie rw szym  z na rodów  
złudzenie, że ka to lic y z m  je s t ty lk o  czczą św ia ta  i  inne na rod y  p o w in n y  się czuć 
gadaniną, da jącą się ja k  gąbka w ycisnąć zaszczycone, gdy w o lno  im  jeść chleb je j 
w  garści. F a b ry k a n tó w  „czys te j w o d y “  psów...
(ca łą  ich  zaletą jes t n ie w ą tp liw ie  ta czy- Q^jy j est; szezęśbw a  i  reszta św ia ta  jest 
stość) n ig d y  i  n igdz ie  n ie  brakn ie . Ta- szczęśbwa
k ic h  ludz i, k tó rz y  u m ie ją  ty lk o  ochać i  . . , , ' . .

, . , . . „  , , .  • A le  gdy c ie rp i —  w te d y  sam Bog c ie r-achac nad sw oją „w ia rą “ , k tó rz y  się cec- , „  -, ,
, . , , . • ■ ■, pi, w te d y  Sam B og s tra s z liw y  kona  zak a ją  bez końca ze sw ym  „ż y c io w y m  ide- . . , , ,,

.. . , , . , cała ziem ię, o k ry tą  k rw a w y m  potem  .a lizm em  , a n ie  chcą zobaczyć w  k a to li-  - .
cyzm ie p ra w d y , k tó ra  pa rzy  palce —  ta - A  przecież Leon B lo y  n ie  b y ł n igd y  
k ic h  lu d z i we F ra n c ji n ie  b ra k ło . T ym  cho ry  na narodow ą m egalom anię. B y ł 
wiolno b y ło  m ów ić, a na w e t uważano, że cz łow iek iem , k tó ry  w y ró s ł n iew iadom o 
dobrze jest. gdy m ów ią . Z łc to u s tych  a skąd. U rodzony w  1846 r. rozpoczą ł ka- 
(beztreściowych kaznodz ie i p rz y jm o w a ć  r ie rę  życ iow ą ja k o  m a ły  u rzędn iczek —  
się ja k  n a jż y c z liw ie j naw e t w  g ron ie  n ie - k ie p sk i zresztą u rzę dn ik , bo n ig d y  sprâ- 
w ierzącyeh, naw róconych  satan istów  w i-  w y  urzędu n ie  tk w iły  m u  w  g łow ie . P ręd - 
ta ło  się szmerem uznania. uśw ia d o m ił sobie, że posiada og rom 

ny, rozsadzający go ta len t. T a le n t w a lk i.
A le  ta k i B arbey d 'A u re v il ly  czy P au l W eźm y M aijdańskieg0 z jeg0 tem pera-

V e rla in e  m us ie li m ilczeć. Lo u is  V e u illo t  m enternj do da jm y m u, trzy , cz tery  razy 
ty lk o  d latego zdoby ł p ra w o  m ów ien ia , że w ięcej d y n a m ik i n iż  posiada> s tw ó rzm y 
się sp rze n ie w ie rzy ł sw e j postaw ie. E r-  a rtys tę  Q n ieb yw a łe j jasności wza-oku, a
nest H é llo , n a jw iększy  n ie w ą tp liw ie  m y - jednocześnie c z ć w ie k a , k tó ry  się n ie  cofa 
ś lic ie l te j doby, próżno, p isa ł w  sw ym  przed niczym> k t6 ry  rżn ie  każdem u p ra - 
norm andzik im  od ludziu . N ik t  go m e słu- w dę w  ^  i  to w  sposób ta k  bru(tain y , 
chał,. P rzy jechaw szy do P aryża i  u jrz a w - że chyba to p o ró wnać m ożna ty lk o  z p u 
szy to  m iasto św ia te ł ta k  strasznie i  bez- bbcysty k ą N owaczyńskiego, d a jm y  tem u 
na dz ie jn ie  zanurzone w  w irz e  zabaw y i  cz},ow i€.k o w i ż a r liw ą  w ia rę  p ie rw szych  
rozpusty, a ta x  obce . m y ś li o P raw dzie , cbrześcijan, a jednocześnie dum ną w ia rę  
k .zycza ł w  podn iecen iu . „G órze  nam ! A -  szlachcica, odb ie rzm y m u  w szystko  w  ży- 
t y l la  się spóźnia! . c iu, aby m óg ł w szys tk ie  swe pasje ze-

A ty l la  się n ie  spóźnił, na F ranc ję  ru -  s trze lić  w  jedno, a wreszcie d a jm u  m u  
ną l grom  „ strasznego ro k u “ .— A le  i  on n i-  d łu g ie  c h w ile  przym usow ego m ilczenia, 
kogo nie wstrząsnął. Może ty lk o  jeden  by w tedy  gdy pisze, w yb uch a ł tłu m io n ą
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bu rzą  całych m iesięcy m ilczen ia  —  zbie
rz m y  to w szystko w  jedno, a będziem y 
m ie li Leona B lo y .

B lo y  nazyw a siebie „m aszyną“ , k tó ra  
m ogła służyć wa lce o ka to licyzm . P isarz 
posiadał pe łną świadomość roz ryw a ją ce j 
go d y n a m ik i. T y lk o , że ka to licyzm  fra n 
cusk i ow ej doby bom b a tom ow ych o po
tw o rn e j s ile  w ca le  n ie  b y ł spragn iony. 
K a to lic y z m  b y ł „ le tn i“  —  to znaczy to le 
ra n c y jn y , nieprzesadzony, sch leb ia jący 
możn-ym, ty p o w y  ka to licyzm  „dobrze m y 
ś lących“ . B u rż u js k i ka to licyzm ! Stać go 
b y ło  na organ izow an ie  dobroczynnych 
kie rm aszów , na k tó ry c h  w ystępow ała  
najbogatsza societa Paryża, em ablowana 
przez na jm o dn ie jszych  proboszczów, by  
za cenę re w ii m ody i  p rzeg lądu k le jn o 
tó w  zebrać na tacę d la  b iednych  s to licy  
św ia ta  —  k ilk a s e t fra n k ó w . G dy jeden z 
tych  k ie rm aszów  spłonął, pociągając za 
sobą liczne o fia ry , B lo y  w y d a ł ok rzyk , 
godny zaw ołań p ro ro kó w  s tarotes łam en- 
tow ych : „na reszc ie !“  a potem  napisał: 
„czy ta jąc  w iadom ość o ty m  w yp a d ku  od
czułem  u lgę i  radość; zdawało m i się, że 
w ie lk i ciężar spadł m i z serca. T y lk o  m a
ja  liczba o f ia r  zm nie jsza ła  m ój zachw yt.“  
Parę w ie rszy da le j: „czeka jc ie  ty lk o , a 
nade jdą n ied ługo  nowe ka ta s tro fy . S to
kroć  straszniejsze niż pożar n iegodz iw e
go kie rm aszu. Nadchodzi kon iec i  św ia tu  
g roz i zagłada bliższa n iż  k ie d y k o lw ie k ..“ .

Jest ktoś, kogo B lo y  n ie n a w id z i z ca
łego serca —  n ie n a w id z i bu rżu ja . B u r 
żu j n ie  je s t cz łow iek iem . To „ ta k a  Świ
nia, k tó ra  chc ia łaby um rzeć ze starości". 
B u rż u j n ie  znosi św iętości, bo n ie  znosi 
w ie lkośc i. „B u rż u j"  B lo y ‘a to to  samo, co

hom m e m éd iocre“  u  H e lło . T y lko , że H e- 
l lo  b y ł filo zo fem , ży jącym  w  zapom nie
n iu , te rro ry z o w a n y  przez m ałom ieszezań- 
ską żonę, ale za to w  dosta tku , w ięc  w i
dz ia ł p rz e c iw n ik ó w  je d yn ie  na płaszczy
źnie dysp u ty  filo zo ficzn e j. B lo y  je s t na 
tom iast nędzarzem, k tó reg o  życie d ła w i, 
w ięc w id z i p rz e c iw n ik ó w  b lis k o  siebie. 
W ie, że b u rż u j p o tra f i być k a to lik ie m . 
I  owszem. Zależy m u  bow iem  na pozo
rach. P ragn ie  być pochow any przez ks ię 
dza i  chce z księdzem  na łożu śm ie rc i po
rozm aw iać o interesach. K tó ry ś  „z  ośw ie
conych“  w e  F ra n c ji, czy n ie  sam V o lta i
re, pow iedz ia ł: re lig ia  je s t d la  m n ie  n ie  
potrzebna, ale po trzebna je s t d la  mego 
loka ja . D latego też B lo y  zdaje sobie do
skonale z tego sprawę, że ka to licyzm  
b u rż u jó w  św ia ta  n ie  zbaw i. N ie  zbaw ią 
go także duszpasterze, sch leb ia jący bo
gatym . Trzeba dotrzeć do cz łow ieka,

Jako dw ud z ies ito k ilko le tn i m ło d y  cz ło
w ie k  B lo y  spotyka p ro s ty tu tk ę  (A nn ę  
M a rię  R ou lé ). Opisze późnie j całą tę a- 
w a n tu rę  w  „Deseperć-“ . O wa „W e ro n i
k a “  jes t dziew czyną prostą, m łodą, p ię k 
n ą  ale ju ż  stoczoną przez grzech. B lo y  
w y ry w a  ją  z bagna, sam  um ie ra  z g łodu, 
ale s w y m i. g ło d o w y m i zarobkam i d z ie li 
się z W eron iką . M a ło  tego: wprzęga ją  w  
ja rzm o  swego ża rliw e go  życia re l ig i jn e 
go, m o d li się razem  z nią, p ro w a dz i ją  do 
kościoła, pokazu je cuda l i tu r g ik i  i  m y ś li 
k a to lic k ie j.  D a w ka  mocna, za mocna. 
S krzyw ione  życie dz iew czyny n ie  da ło 
się —  m im o m iłośc i do Leona —  na nowo 
odprosttować. Szalona próba skończyła 
się szaleństwem  W ero n ik i. B lo y  zgu b ił 
je j cia ło i  um ysł, ale u ra to w a ł duszę.

Bo ta dziewczyna z dom u publicznego 
sta je  się pod jego w p ływ e m  cz łow iek iem  
przez duże C. T rzeba ją  podziw iać. N ie 
ona jedna. B lo y  m a d a r w yd ob yw an ia  
łu d z i z n ie w ia ry , budzenia p łom ienne j 
żarliw ośc i. M a przez siebie naw róconych  
w  D a n ii i  w  S zwecji. Jak iś  ksiądz z da
le k ic h  M ora w  pisze przez la ta  całe do 
B lo y 'a  lis ty  pełne zachw ytu  —  k ró tk ie  
liś c ik i pisane w  je d y n y m  im  w spó ln ie  
znanym  ję z y k u  —  po łac in ie .

K ie d y  B lo y  zaczął pisać —  w yzna je  —  
spo tka ły  go początkow o rzęsiste ok lask i. 
Ś w ia t s z tu k i odczuł tę przeogrom ną, siłę 
—  geniusz, —  k tó ry  w stępow a ł w  szran
k i. A le  szybko zorien tow ano się w  cha
rak te rze  pisarza. P rzec iw n icy  odrazu na 
jego tem at u m ilk li .  Wobec a rty s ty  is t
n ie je  zawsze zabójcza b roń  —  m ilczenie. 
N ie  w idz iano  jego książek, celowo nie  p i
sano o n ich  recenzji. Doradzano mu, aby 
rz u c ił pisaninę, aby się w z ią ł znow u za 
„u rzędn iczen ie “ .

B lo y  w yczu ł podstęp. Z ac ią ł się i  p isa ł 
da le j. B y ł g łodny, zm arzn ię ty  —  jego ro 
dzina ży ła  w  nędzy. D w óch jego ukocha
nych  synów  zm arło  w  k ró tk im  odstępie 
czasu jeden po d ru g im  —  ty lk o  na sk u 
tek b ra ku  ś rodków  na pomoc d la  n ch. 
B lo y  n ie  m ó w ił o n ich  n ig d y  inaczej, ja k  
o zam ordowanych.

P rzec iw n icy  ch c ie li go zmusić do za
m ilk n ię c ia  i  to b y ło  z ich  s tro n y  św iadom ą 
robotą. Lecz cóż z ro b ił św ia t k a to lc k i,  
by. u m o ż liw ić  życie i  tw orzen ie  te j m  a ry  
p isarzow i?

N ic !
Pom aga li m u  c i i 1 ow i, ale o fic ja ln e  sfe

ry  k a to lic k ie  by ły , d la  człow ieka, k tó ry  
m óg ł być hero ldem  ka to licyzm u , w ięcej 
n iż  obojętne. B y ł to przecież ty lk o  św ia t
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„d o b rze  m yś lących“ , k u lty w u ją c y c h  swe 
dobre  m yś len ie  bez chęci życia w ia rą .

Jeszcze w  książkach Bem anosa —  w  
„L b m p o s tu re “  —  odezw ie się —  echo 
tych  czasów —  s y lw e tką  księdza Céna- 
bre, —  artys tyczne  w cie len ie  u lub ieńca  
„ k u l tu ra ln e j“  F ra n c ji abbé H. B rem on- 
da —  ta k  bardzo n ieszkod liw ego w  sw ym  
ka to licyzm ie . C i p ra łac i, o b ia ły c h  rę 
kach, p o lity c y  i  masoni, c i kanon icy , tę 
dzy, zażyw ni, fe ru ją c y  w y ro k i w  spra
wach, o k tó ry c h  n ie  m a ją  po jęcia, skąp i 
ba rdz ie j n iż  m o lie ro w s k i H arpagon (k to  
w ie , czy o rto d o k s y jn y  M o lie re  n ie  z ich  
grona czerpa ł swe obserw acje?), w y rz u 
ca jący sw ym  ow ieczkom , że n ie  ż y ją  za 
„B ó g  zapłać“ , d o s to jn icy  poddrzem ujący 
w  siwych fo te lach  i  jednego się ty lk o  lę 
ka jący , b y  p rzyp ad k iem  n ie  kazano im  
dzia łać i  narażać się —  c i wszyscy pa
t r z y l i  na  B lo y  ja k  na niebezpiecznego 
szaleńca. N ie  zależało im  w ca le  na tym , 
aby au to r „L a  fem m e pa uvre “  da le j p i
sał. M ie li dość u tra p ie n ia  z księżm i, ja k  
ks. D upanloup, k tó rz y  n ie  c h c ie li być m a
lo w a n y m i dusizpasterzami. W  św iecie 
s z tu k i docen ia li ty lk o  dw a ty p y  pożąda
n ych  a rtys tó w  k a to lik ó w : —  „ch łopca  z 
z a k ry s t ii“  —  c k liw ą , op ływ a ją cą  sen ty 
m e n ta m i postać, fa b ry k a n ta  ,,czystej w o 
d y “ , a lbo  uznanego przez ś w ia t sz tu k i 
K on w e rty tę ...

K a to lic y z m  szuka zawsze zagub ionych 
ow ieczek i  zawsze da je  p ierw szeństw o 
pow raca jącem u syno w i m a rn o traw nem u  
—  bo zna cenę u ra to w a ne j duszy. A le  
ta k i zam arły  ka to licyzm  p o lu je  ty lk o  na 
naw róconych  „w ie lk ic h “  lu d z i. N ie w ie lu  
zależało w  ty m  czasie w e  F ra n c ji, czy 
gię n a w ró c i ja k iś  tam  L a p in , ro b o tn ik  
tka c k i, czy M a lin , m a ły  sk le p ika rz . A le  
cóż to  za radość, gdy się n a w ró c ił ta k i 
H uysm ans czy Coppée! N ie  je s t w te d y  
naw e t ważne, czy s ię  ta k i p isarz na p ra 
w dę n a w ró c ił. W ysta rczy, że zadek la ru je  
sw ą przynależność do wderzących, bąkn ie  
jedno  czy d ru g ie  s łó w ko  o m e ta fizyce  o 
uczuciach re lig ijn y c h , o Bogu. Ba, po ta 
k im  ośw iadczen iu może ju ż  pisać, co m u  
się żyw n ie  podoba, choćby znow u to  sa
m o co przedtem . Będzie ju ż  m im o  to  p i
sarzem k a to lic k im !

„ K to  to  je s t ta k i skatołog? —  za p y tu ję  
B lo y . — .To pisarz, k tó ry  się „n ie  sprze
d a je “ . A u to r, k tó rego  k s ią ż k i „ b i ją “  w  
100 tys. egzem plarzy, n ie  je s t n ig d y  „ska - 
to lo g ie m “ .

Coppée swą osław ioną  „B o n n e  s o u ffra n 
ce“  kończy  dw uw ierszem :

„Rzuca po lano na ogień,
m oja  m a tka  —  „b łogos ław iona  m iędzy 

n iew ias tam i...“
P ow iada na to  B lo y :
„W ie m y , że w  czasach k o m u n y  K ośc ió ł 

M a tk i Bożej Z w yc ię sk ie j zosta ł opanow a
n y  przez bandę ło tró w  i  sprofanowany... 
Jakaś o b yw a te lka  w sp ię ła  się na o łta rz  
N iepo ka lan e j i  z w d z ięk iem  w y p in a ła  
ty łe k  do mas.

W ie lb ic ie le  „B o n n e  sou ffra nce “  będą 
może os łup ien i, gdy n ie  pow iem , że ten  
gest . h is to ryczn y  w  p e rspe k tyw ie  abso
lu tn e j n ie  bardzo się ró ż n i od p rzy toczo 
nych  w ierszy...“ .

(■„Les dern ieres colonnes de 1‘E g lise “ ).
D la  B lo y  je s t rzeczą na jzu p e łn ie j z ro

zum ia łą , że św ia t b u rż u jó w  n ie  zna się 
i  n ie  może po jąć sz tuk i. On je j przede 
w szys tk im  n ien aw idz i:

„K a to lic y  współcześni n ienaw idzą  sz tu 
k i  w  sposób dz ik i, o k ru tn y  i  n iepo ję ty... 
G dzie in dz ie j je s t to po p ro s tu  n ienaw iść 
do p iękna ; lecz u  k a to lik ó w  m am y do 
czyn ien ia  z obrzydzeniem . M ożna by  po 
w iedzieć, że dusze le tn ie , po rzuciw szy 
he ro izm  sw ych  przodków , d la  cnó t roz
sądnych i  um ityg ow anych , k tó re  zdaniem  
dopasow ujących się do s y tu a c ji pasterzy, 
są wystarcza jące, zastąp iły  w  ten sposób 
przestarzałą n ienaw iść do zła przez w s trę t 
do tego zw ie rc iad ła  ich  nędzy, n a trę tn ie  
wpychanego im  przed oczy przez w ie lb i
c ie li idea łu. G n iew a ją  się tedy na p ię k 
no, ja k  na pokusę, ja k  na sam grzech, a 
odwaga geniusza budz i w  n ich  zgrozę, 
podobną do te j, k tó ra  m usi obudzić gest 
L u c y fe ra “ .

( „U n  bre lan  d ‘excom m uniés“ ).

S tanow isko B lo y  je s t s tanow isk iem , od 
k tó rego  trzeba liczyć  zw ro t, ja k i się do
ko n a ł w  ka to licyzm ie  francu sk im . A b 
s trahu ją c  od osobistej nędzy, w  ja k ie j 
t k w i ł  p isarz przez całe życie, abstrahu jąc 
od egotyzm u, k tó ry  u genia lnego sam ot
n ik a  n a b ra ł cech n iepoko jących , B lo y  do

ty k a  rozp a lonym  żelazem społecznego 
podłoża re lig ii.  Ten cz łow iek  n ie  w ie, co 
to  je s t w  te j m a te r i i to le ranc ja , zresztą 
to le ra n c y jn y m  n ig d y  n ie  b y ł. P rze d s ta w ił 
m u  się k ie dyś  pew ien n iezn a jo m y: „ je 
stem  ta k i a ta k i,  ate ista i  m a te ria lis ta “ . 
„A c h  ta k  —  zaw o ła ł B lo y  —  bardzo się 
cieszę, że w iem  z gó ry , że m am  przed so
bą g łupca“ . K ie d y  in dz ie j zapytano go, 
ja k  po w in ie n  w yg lądać u s tró j społeczny 
w e F ra n c ji. „Trzefaa przede w szys tk im  
pow iesić Z o lę  i  Renana —  odpa rł B lo y  
—  i  nakazać w szystk im , b y  pod k a rą  p lag 
sp o w ia da li się co dw a ty g o d n ie !“ .

A le  w obec bogaczy zawziętość B lo y  
przekracza w sze lk ie  granice. W ie  on zre 
sztą dobrze, że w ła śc iw ie  ponosi go gn iew  
i  n ienaw iść i  że n ie  są to  uczucia chrze 
ścijańskie. A le  au to r „L e o n  B lo y  devan t 
les cochons“  m a na to  następującą odpo
w iedź: B yć  może —  pisze —  na sądzie 
ostatecznym  z ja w i się grzesznik ta k  nę
dzny i  grzecham i obciążony, że wszyscy 
się odeń odwrócą. B yć może nie  będzie 
d la  tego cz łow ieka  usp raw ied liw ionego  
czym ko lw ie k  m iłos ie rdz ia . A le  k to  w ie, 
czy ten  cz łow iek  n ie  zaw oła w  ob liczu 
potępia jącego go sądu: „A p e lu ję  do T w e 
go praw a, do T w e j c h w a ły !“ .

( „U n  b re tan  d ‘excom m uniés“ ) .
I  k to  w ie , czy ten  cz łow iek  n ie  m o d li 

się s łow am i:
„U czyn ię  to  wszystko, m im o, żę T y  tego 

n ie  chcesz, ponieważ T w o ja  chw a ła  po 
pycha m n ie  ba rdzie j, n iż  T w e  chw alebne 
c ie rp ie n ie  i  gdy C ię opuszczę, by  d la  
C iebie podb ić ś w ia t —  riic  ju ż  n ie  będziesz 
m óg ł m-i odm ów ić“ .

(„M e n d ia n t in g ra t“ ).

D la  B lo y  stosunek do nędzy je s t sym 
bo lem  stosunku do cz łow ieka. N ie  ma 
chrześcijaństw a tam , gdzie nędza jes t 
z rów nana ze zbrodn ią ! K a to licyzm , k tó ry  
n ie  m a swego oblicza społecznego, n ie  
je s t ka to licyzm em ! Ś w ia t k a to lik ó w  czę
sto w yobraża  sobie, że ja łm u żn a  je s t ty m  
ty lk o , czego się od k a to lik a  wym aga. Do 
lich a ! T a n i b y łb y  ka to licyzm , gdyby  zło
tó w ka  w epchn ię ta  w  garść żebraka, m ia 
ła  w szystko  za ła tw ić . C hrześcijaństw o 
b y ło  tam , gdzie k ró l ca łow a ł trę d o w a te 
go, ob m yw a ł k a le k i, gdzie osobiście k a r 
m i ł  chorych. To b y ło  m iłos ie rdz ie , a nie 

: f ila n tro p ia . U sm arkać się w  f i la n tro p ię ’ 
Usmatfeać się z  ja łm u żn ą  „n a  odczep- 
nego“ !

G dyb y  n ie  ta miażdżąca f ilo z o fia  
B lo y ‘a n ie  b y ło b y  „Jean  Costa“ , K . P é
guy, n ie  b y ło b y  „L a  m isère  e t nous“  H. 
Danie l-Ropsa, n ie  b y ło b y  może także ks. 
Carddjn, za łożycie la  JO C 'u.

G dyby n ie  B lo y , n ie  b y ło b y  k a to lic y 
zm u J. M a rita in . K ie d y  B lo y  p ie rw szy  
raz pozna ł m łodego wówczas M a rita in a  
i  jego żonę, zapisał la kon iczn ie  w  sw o im  
dz ienn iku :

„m ło d y  człow iek, jeden z ty c h  id e a li
stów-, k tó rz y  n ie  zna ją Boga, k tó rz y  je 
dnak pozw a la ją  się w lec  za w łosy, czy 
za n a g i po schodach ku  św ia tłu . M łoda, 
n iska kob ie ta  jes t ro sy jską  Ż yd ó w k ą “ .

(„M on- J o u rn a l“ ).
A  w  parę  la t  po tem  b y ł o jcem  chrzest

n ym  Jakuba i  Raissy, on, au to r „S a lu t 
p a r les J u ifs “ , a jednocześnie ta k  często, 
piszący słowa, mogące uchodzić za n a j
k rw a w szy  an tysem ityzm .

Od B loy , pow tarzam , na leżało by  liczyć  
epokę odradzającego się w e F ra n c ji k a 
to licyzm u. iteecz szczególna, że jego 
chrześniak i  uczeń M a r ita in  n a jm n ie j ma 
w  sw o je j tw órczości z p raw dz iw ego B loy . 
H um an izm  in te g ra ln y  b y ł u  B loy , a n ie  
gdzie in dz ie j. To B lo y  p o s ta w ił spraw ę 
s tosunku cz łow ieka, s tosunku  do b iedne
go, ja k o  kam ień  prob ie rczy  s tosunku 
do re lig ii.  M a r ita in  spraw ę steore tyzo- 
w a ł, zaciem nił, p rze n iós ł na p ła 
szczyznę rozważań schem atyczno-struk- 
tu ra ln ych . M a r ita in  mówd o ubóstw ie, 
B lo y  czu je  ubóstwo. M a rita in  g łos i au
gustiańską zasadę: „ko ch a j i  ró b  co 
chcesz!“ , B lo y  b y ł całe swe życie w c ie le 
n iem  te j zasady, a M a rita in , choć jes t

pro fesorem  u n iw e rs y te tu  ka to lick iego , 
zabiega o uznanie i  u  G ide'a, i  u  Thoreza, 
B lo y  ż y ł zasadą, że „cz ło w ie k , k tó ry  m a 
przed sobą w szystk ich , zwłaszcza sw ych  
na jlepszych p rzy ja c ió ł, je s t chyba b liż 
szy p ra w d y  n iż  in n i“ .

Pisać o B lo y  można by  bez końca.. U - 
rodzony przed stoma la ty  p isarz jes t 
w ciąż a k tu a ln y  i  w ciąż będzie a k tu a ln y  
w  środow iskach ka to lic k ic h . A k tu a ln y  —  
sam ym  sobą. Zresztą w  tw órczości B loy , 
czy to będzie boha te r „Desesperé“  Caín 
M archeno ir, czy sam pisarz w  sw ych c ie 
kaw ych , ja k  na jc iekaw sza powieść, pa
m ię tn ika ch  —  zawsze m am y przed sobą 
Leona B lo y . S łusznie nap isa ł w  przed- 
s ło w iu  do w y b o ru  sw ych pism :

„W ym a ga  się ode m n ie  tego, czego się 
n ie  w ym aga od n ikogo  innego: żąda się, 
abym  p isa ł zawsze o Leon ie  B loy . Dzień, 
w  k tó ry m  napiszę o B n'gecie, czy o 
F rance ‘u, będzie uw ażany za dzień mego 
końca“ .

Lecz w łaśn ie  w  postaci B lo y  zaw iera 
się na jb a rdz ie j pas jonu jący prob lem . K im ' 
ma być pisarz? Czym  ma być sztuka? 
J a k i m a być ich  stosunek wobec r e l i 
gii?

R e lig ia  —  re lig ia  chrześcijańska —  i  
sztuka, są ze sobą w  w o jn ie . Pisze B lo y :

„Jestem  artystą , poetą i  d la tego w ro 
giem  norm , głoszonych przez T w o ich  pa
s terzy“ . I  da le j: „S z tu ka  je s t pasożytem, 
u rodzonym  ze skó ry  p ierwszego węża) 
D latego posiada dum ę i  s iłę  sugestywną. 
W ystarcza sama sobie, ja k b y  by ła  B o 
giem... U ch y la  się zarówno od adoracji, 
ja k  i  od posłuszeństwa i  w o la  cz łow ieka  
n ie  dop row adz i je j n ig d y  do o łta rza . N a j
w yże j może o fia row ać coś ze swego nad
m ia ru  św ią tyn io m  i  pałacom ...“ .

( „U n  b re la n  d'excom m iuniés“ ;.
Cóż to  znaczy? Oznacza to, że a rtys ta  

m us i być sw em u d z ie łu  napraw dę odda
ny . Sztuka „ fa b ry k a n tó w , czyste j w o d y “  
n ie  je s t żadną sztuką. S ztuka rob iona  na 
uży te k  —  ja k g d y b y  p o w ie dz ia ł U nam uno 

i „dem agogiczny“  —  n ie  je s t sztuką. S ztu 
ka  m us i być sobą, áby b y ła  p raw dz iw a . ,

Jest to  je j obciążeniem, a zarazem w ie l
kością. A r ty s ta  n ie  chodzi w  szeregu. 
Jest h a rco w n ik ie m  ną .przedpolu, w o ln y m  
strzelcem , pąrtyząnte ip .. nosi rozkaz tw ó r 
czy i  zam iar tw ó rczy  w  'to b ie  sam ym . 
N aw et s łużenie Bożej P raw dz ie  n ie  może 
się u  a r ty s ty  do ko n yw a ć .. drogą zw yk łą . 
P isarza upa ja  „n a rd “  s ław y, a może r a 
czej tego czegoś, co je s t droższe nad s ła 
wę: n a rd  radości tw órcze j. P isa rz  m usi 
tw o rzyć , zaś tw orząc m usi żyć szeroko, 
bu jn ie , a w ięc i  buntow niczo . N ie  m a bo
w iem  życia bez p ra w a  b u n tu  wobec ja 
k ic h k o lw ie k  oków.

P ow iada B lo y : ..Ponieważ okazuje się, 
że dusze najdoskonalsze, na jb a rdz ie j zdo l
ne do obm ycia  sk rw a w io n y c h  Stóp C h ry 
stusa, są jednocześnie żeb rakam i tego 
n a rd u  p ro fanów , czy . n ie  trzeba stąd 
wynieść, że dokona ła  się jakaś  n ieb ieska 
aw an tu ra , k tó ra  u s p ra w ie d liw ia  an ty - 
chrześc ijańsk ie  ob licze sz tuk i i  uśw ię 
ca ją ? “ .

B y ło  by  może rzeczą zb y t prostą, aby 
każdy a rtys ta  t łu m a c z y ł sobie w szystko 
„n ieb ieską  a w a n tu rą “  i  w  im ię  tego n ie 
zrozum iałego z ja w iska  w y rz e k a ł się obo
w ią zku  uzgadnian ia  s z tu k i z w ia rą . S tw a 
rzan ie tego rod za ju  precedensów tw o 
rz y ło  h e re ty k ó w  —  i  to trzeba wyznać: 
ła tw y  jes t skok od B lo y  do Pascala, od 
Pascala do L u tra .

A le  tu  p rzychodz i na pomoc in n y  n ieo 
k ie łzn a n y  a rtysta , pełen niem niejszego 
n iż  B lo y  rozm achu: A u re liu sz  A u g u s ti
nus z Thagasty —  ze swą zasadą: kochaj 
i  rób  co chcesz. Zasada ta  b y ła  w ie lo k ro t
n ie  nadużyw ana i  m ożna b y  te naduży
cia w ypow iedz ieć pa ra frazu jąc  zasadę: 
kocha j siebie i  ró b  co chcesz. U  św. A u 
gustyna je d n a k  „k o c h a j“  n ie  oznacza an i 
egoizmu, an i egotyzm u. „K o c h a j“  ozna
cza to, co oznaczać pow inno : m iłość, ca
r ita s  (a n ie  am or).

R E D A K C J A  T Y G O D N IK A  „D Z IŚ  I  JU T R O “

sk łada w y ra z y  czci i  synow skiego poddan ia 
J. Em . Ks. K a rd y n a ło w i A dam ow i Sapieże 

z o ka z ji o trzym an ia  kapelusza kardyna lsk iego  z rą k  
Ojca Świętego Piusa X I I

oraz

J. E. Ks. A rcyb iskupow i A nton iem u Szlagow skiem u
z o k a z ji o trzym an ia  godności A rcyb isku p a  ty t.  K otieńskiego .

Jan Boleław Ożóg

Mujrai
Sztandar zaklęty w  dum nym  rym ie, 
N ike z ba ta lii — na lawecie 
i w  p iersi b ite w ie lk ie  im ię, 
ja k  p ro fil wodza na monecie.

Rzeczpospolita z k rw i i  bomb, 
nowa, w  bój chrźcżona i  w ichurę, 
w  srebrzystej g rzyw ie groźnych 
ja k  ch y try  wąż, gdy zm ien ił skórę.

B loy , w yg n ia ta ją cy  ko la n a m i d z iu ry  w  
posadzkach kościołów, B lo y  w y le w a ją cy  
s tru m ie n ie  najszczerszych łez w śród  n ie 
kończących się m o d litw , B lo y  p rz e k lin a 
ją c y  i  m ieszający z b ło tem  p rze c iw n ikó w , 
by  się zaraz potem  za n ic h  uko rzyć  i  za 
n ich  m odlić,. B lo y  przede w szys tk im  ze 
swą m iłośc ią  do ubogiego i  z n iepoham o
w aną , o jczym  w a lą . zmiażdżeni-*, „bu rżua -. 
z j i “  —  ja k o  tego, co, rozk ład a  kom p ro 
m itu je  chrześcijaństw o, odb ie ra jąc  m u  
jego treść . społeczną,- Bloy- w reszc ie ,; do
ty k a n y  na jb o le śn ie jszym i dośw iadczenia
m i, ja k ie  do tknąć mogą cz łow ieka, a m i
m o to, aż do końca swego trag icznego ży 
w o ta  n iez łam any, urasta  na sym bo l cz ło 
w ie ka  »kochającego. S koro  m am y m ów ić  o 
kochan iu  ,— to  -to- jes t w łaśn ie  kochanie. 
N ie  m a tu  n ic  z popędu. B lo y  n ie n a w id z i 
zła, lecz zmusza się do m iłośc i do ludz i. 
K ocha w b re w  sobie, wbrew» sw ej k rz y w 
dzie, w b re w  sw em u in s ty n k to w i. Ludz ie  
d ra ż h ią te g o  in d y w id u a lis tę , m im o  to  om 
nie  przesta je  walczyć d la  ludz i. ś w ia t 
le tn iego ka to lic y z m u  okazał m u  swą o- 
bojętność i  pogardę. A  on w b re w  temu. 
św ia tu  O fia row a ł W szystko ka to licyzm o
w i, p rze o ra ł glebę, Z k tó re j w y ró s ł n a j
w iększy k a to lic k i współczesny poeta, au
to r  „Jeu ne  f i l ie  V ió la m e “  i “ Jeanne d ‘A rc  
au B üch e r“  —  P aw e ł C laudel.

.. N ie  .bez go ryczy pow iada B lo y : . „ K le r  
franp usk i n ie . lu b i,  św ię tych  i apostołów». 
Ceni ty lk o  ty c iu  k tó rz y  oddawna zm a rli 
i  rozsypa li się w  p roch “ . W  tych  słowach 
b rz m i prawda,.«pdnosząca się n ie  ty lk o  do 
k le ru  i  n ie  ty lk o  do katolików» fra n c u 
skich. Ś w ia t lu dz i le tn ich  zawsze będzie' 
n ie n a w id z ił' w ie lkośc i. W ie lkość bo w ie tó  
bu rzy  i  zmtiszá d ó ‘budow ania , to  Zaś się ' 
n ie  podoba len iom  i  w ygodn is iom . W ie l
kości n ie  wystarcza idea ł tego, co ju ż  
b y ło  i  żałosna w a lk a  w  obron ie u tra co 
nych  pozycji. W ie lkość szuka no w ych  
fo rm , bo w ie, że n a jd o b itn ie jszym  po- 
w»ierdzeniem p ra w d y  w iecznej jest je j 
um ie ję tność wciąż się w le w a n ia  w  nowe 
fo rm y . Lecz ty lk o  ka to licyzm , stać na . 
postawę napraw dę i konsekw entn ie  aż 
do końca rew o lucy jną , ty lk o  ka to licyzm  
p o tra f i ód tys ięcy la t odbudow yw ać na 
nowo pow ierzoną sobie n iezm ienn ie  treść , 
w  czasoprzestrzennych fo rm ach , W ie lkość 
je s t w ięc ' p rze jaw em  ka to lic y z m u  i  na
zyw a się świętością.

Znaleźć w ie lkość, k tó ra  je s t jednocze
śnie świętością, a-, p rz y n a jm n ie j d ro g ą , do 
świętości,, to jedyna  m ożliw ość od kryc ia , 
ta je m n icy  ^n ieb iesk ie j a w a n tu ry “ . I  to  
także je dyn a  m ożlhyość »odkrycia um ie- , 
ję tn ośc i m aszerowania przed tłum em , a 
jednocześnie m aszerowania zgodnie z, 
rozkazem .

P ow iada H . J o ly  („P sycho log ie  de* 
Sam ts“ ) : '  „E w a ng e lia  opow iada, że św. 
Jan biegnąc prędzej n iż  św. P io tr  do 
g robu  Jezusa, p rz y b y ł p ie rw szy  i  za jrz a ł 
do. w nętrza . N ie  w szedł je d n a k  do grobu, 
zan im  n ie  nadb ieg ł P io tr. Teologow ie w i
dzą w  ty m  zdarzen iu sym bo l tego, co się 
z w y k le  dz ie je  w  koście le : wszyscy w ie l
cy, św ię to  założycie le, łu b  re fo rm a to ro - 
w ie, w yp rzed za li papieża sw o je j epoki. 
N ie  o cze k iw a li od n iego in ic ja ty w y , a je 
dyn ie  ostatecznego za tw ie rdzen ia  i  po
św ięcenia ich  w y s iłk ó w “ .

N ie  chcę tw ie rd z ić , że B lo y  b y ł św ię 
tym . Z  tego, co pisał, w yz ie ra  k u  nam  

. bardzo po lu d z k u  u łom ny, gorący i  jje łe n  
nam ię tności cz łow iek . Lecz b y ł w ie lk im  
ta len tem  i  b y ł ż a r liw y m  ka to lik iem ,. B y ł 
h a rcow n ik iem  sw o je j sp ra w y  —  sp ra w y 
uspołecznionego —  na w e t w  k u ltu rz e  i  
przede w szys tk im  w  k u ltu rz e ! —  ka to 
licyzm u. Dziś w łaśn ie  jem u, gdy od t r z y 
dziestu la t  n ie  żyje , zawdzięcza F ranc ja  
sw o je  odrodzenie re lig ijn e .

Jan D obraczyński
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D ziś pow iedzia łeś: „ ju ż  n ied ług o  u m rę “ .
—  S tanąłem  w  grozę słów  tych. zasłuchamy.
Oczy p o w o li zw ró c iłe m  do ściany,
—  a., w tedy. w te d y  ten su ro w y  w ieczór, 
u jrza łe m , wystaje ja k  og rom ny cz ło w ie k  
i  c iężką ręką  aż na n iebo w łada
i  k a w k i pędzi i gdzieś w  siecie ło w i 
nad naszym  dom em  stada, stada, stada.

Już w ięce j dz is ia j n ie  m ów iłeś  wcale, 
ty ik o ś m y  t rw a l i na p rogu  te j ciszy.
W ia tr  szarpną ł oknem  i  te k a w k i zdała, 
ja k  dżw on w ieczo rny  pod ch m u ra m i wiszą.
—  I  n ie  w ie m  odtąd co m n ie  wstrząsa w ięce j: 
dzw ony cm entarne, czy k a w k i, gdy jęczą.

n.
Noc przysz ła  w ie lk a  i  c iem na na dole, 
b ra m y  zam kn ię to  z hu k ie m  c iężk ich  k ra t, 
m iasto uc ich ło , ty lk o  gdzieś pa tro le  
k rą ż y ły  i  w  ciemność p o w ta rza ły : ha lt.

W idzia łem , że n ie  śpisz —  pew n ie  dz is ia j znowu 
oczy zw róciłeś do szczern ia łych szyb, 
d rz w ic z k i u p ło tu  trzaska ły  na w ie trze  
i zmów ta cisza i  s ienn ika  skrzyp .

S po jrza łem  w  okno —  hem w  lodow ych  chm urach 
w ia t r  rąb ie  studn ię , ja k  pó łnocny d rw a l 
i  w  osypisko oszronione górą 
w b ija  s ie k ie rą  ks iężycow y pal.

„S łu c h a j szepnąłeś —  to  n ie  m iesiąc b łyska, 
a je ś li i  m iesiąc spada b lask iem  w  dół, 
tu  ro w y  w idzę, tu  pobo jow isko , 
rozb ite  auta, szprychy ja k ichś  kó ł.

„S łyszysz —  pyta łeś —  tam  pod lasem zdała, 
gdzie k w i t ł  w rześn iow y, f io le to w y  wrzos, 
k toś jeszcze leży, tam  b y ł ró w  kap ra la , 
czekaj, poznaję —  to  m ó j w łasny  głos.

..Dlaczego zwlekasz? —  a ja  w ody proszę 
i  szarpię tra w y , gryzę ch łodny  liść, 
tu  są bandaże, czekaj, zna jdę nosze, 
n ie  ma, w ięc chyba i  bez noszy idź.

„ T y  jeszcze stoisz, a m nie  ra n y  bolą,
—  pośpiesz, n ie  znajdziesz, bo ju ż  księżyc z n ik ł“ . 
Upadłeś na w znak — ty lk o  gdzieś pa tro le  
i  znów  ta cisza i  s ienn ika  skrzyp.

m .

M róz. z iem ia tw a rd a : św ita  jt rż  nisko.
Zapadłeś nad ranem  w ycze rpany w  sen. 
O lb rzym ia  w o jna  p io ru n a m i b łyska, 
aż po rosy jsk ich  bo rów  m roźn y  cień.

Bezśnieżna zim a wozem  ucieka, 
a w ia tr  woźnica kon ie  lodem  tn ie  
i  k rą  szeleści pociem nia ła  rzeka, 
us iad ła  w ro na  i  p ły n ie  na krze.

Ś w ita : rzeka m ie jsk ie  śc iek i o tw ie ra  
i  k ra  po dp ływ a  pod w y s o k i brzeg.
Z  k rz y k ie m  po ryw a  się w ro na  za żerem, 
spada przed ru rą , dobroczynny ściek.

D re w n ia n e  do m k i p ło ty  n isko w iodą, 
z im o w y  brodacz, sopel, z p ło tu  zw isł, 
sam otn ie  w ro n a  chodząca nad wodą 
stanęła, słucha: gdzieś pociągu gw izd.

Id ą  tra n s p o rty  na da lek ie  boje; 
od s trony  dw orca to ró w  g łuchy  huk, 
a dzień za m iastem  kon ie  ju ż  napo ił, 
na  n iebo ciągn ie oszroniony pług.

T y  śpisz zmęczony. —  W  he łm ie  wódz d a le k i 
dziś obce p u łk i g ra na ta m i da rł.
—  Ż eru je  w rona, rzeką k ra  ucieka, 
m o to ró w  c iężk ich  pod chm u ram i gw ar.

W  p o b lisk ie j w iosce, b ły s ły  m roźne zorze, 
ko n ie  zaprzęga do h o ło b li chłop.
—  „P rz y s ła li pap ier, że do m iasta zboże
—  niech, może lże jszy będzie p rzysz ły  rok.

„K a z a li żyto, psia, bezśnieżna pora, 
cz ło w ie k  pow iez ie  —  cóż? —  ra d  czy n ie  rad. 
C ią g n ij k o b y łko , ciebie n ie  zabiorą.

T fu ! —  w o jna , m ów ię, ch łopu  n ie  b ra t“ .

IV .

D z ień  ja sny  w szedł do dom ów  szerokim , lu d z k im  gwarem ,
na schodach stuk, pod p ły tą  p łonącej trzask osiny,
za ścianą u sąsiadów zagw izda ł ju ż  kanarek,
ta k  słodki- k łam ca w  k la tce  sam siebie W łzach zak lina :
je s t zim a, a kanarek  upew n ia  —  pachnie m ię ta ;
je s t w o jna , a kanarek  o w o jn ie  n ie  pam ięta.

P rzed oknem  m ie jska  lip a  o k ry ta  le k k im  szronem, 
swą gałąź' w yciągnę ła , ja k  ram ię  gałąź 
—  w  ro d z in nym  k ra ju  cz ło w ie k  przez w o jn ę  zagub iony 
w szedł w  d rzew o w  b łyskach  prochu— sam siebie w  d rzew ie

zaku ł.

D Z I Ś  I  J U T  R O

Aleksander Rymkiewicz

S I E D E M  D N I
(p o e m a t)

K an a re k  słodko w abi, a potem  znów  się gniewa, 
że cz ło w ie k  ju ż  n ie  w y jd z ie  z pn ia  lipow ego drzewa.

Z n ó w  późno się zbudziłeś, a w  oczach tw y c h  leżała 
m y ś l ciężka i  jedyna, ja k  w ie rn y  pies człow ieka.
Co nocy m yś l w a ru je  i  strzeże senne cia ło, 
a rano m yś l ju ż  dawno na pana swego czeka.
—  Szepnąłeś: „ lic z , dw a la ta  ju ż  leżę w śród bandażo
we dw o je  ze swą śm iercią, kochanką, tw a rz  przy- tw a rz y

„N iim  w  lasku m n ie  podn ieśli, gdy strzelać ju ż  przesta li, 
dokoła by ła  cisza, a nagle: ć w ie rk  —  s iko rka  
w  po b liżu  ja k  kanarek  —  na brzózce —  ta k  —  n ie  da le j 
skoczyła na gałązkę s iko rka , ta  t ik o ik a  
i lis te k  nóżką zgię ła i pa trzy , znów się dz iw i, 
że wszyscy tacy m łodz i i  wszyscy ju ż  n ieżyw i.

„ I  po jąć n ic  n ie  może, bo dz iw ne ludzkie , dzieło, 
być może wóz c iągnęli, a może ziem ia grzązka,
—  a nagle zrozum ia ła  i z k rz y k ie m  od fru nę ła
i  ch w ia ła  się i  chw ia ła  to w  dół, to w  lo t  gałązka, 
szedł zapach św ieżej z iem i i w rzosy i  ta cisza, 
a dz is ia j ty  kanarka , a ja  s iko rkę  słyszę“ .

V .

„W ieczó r po pustych polach liśc iem  zm arzn ię tym  hu la  
i  spada z łoskotem  skrzyde ł na czuby chw ie jących  się je d lin ,
—  ta k  m ów ić  zacząłeś w ieczorem  —  podróżna się w  chusty

otu la,
p rzychodzi na puste m iejsce, gdzie b y ło  po lsk ie  osiedle, 
ja b ło n ie  napó ł spalone, chusty  swe n isko zgina 
i  grzebie k ije m  po w ęglach i  pisze: ru ina , ru ina .

„C o  w ieczór p rzychodz i aż tu ta j tą samą bezludną dróżką, 
k tó rą  n i zając, n i lis  za tropem  ju ż  n ie  przebiega.
E j, jakże m am  cieb ie  nazywać, czy ob łąkaną Józką?
Przed la ty  Józka w  tych  stronach, gdy zm rok, szukała

noclegu.
P y ta li lu dz ie : a k to  tam ? —  I  psów szczekanie się darło , 
chodziła  po prośbie Józka, a le  ta Józka um arła .

„N ie  w iem  k im  jesteś, n ie  py ta m  gdzieś zostaw iła  w nuków , 
w iem  ty lk o , że błądzisz od d n i pam ię tne j jes ien i ta k  samo. 
Może w n u k  n ie  p o w ró c ił —  darem nie go dz is ia j szukasz, 
ożen ił się w n u k  m ło d z iu tko  —  m og iłę  w z ią ł ja k o  w iano. 
Usiadłaś na p rogu  spa lanym , a gw iazdy szepnęły co wiszą: 
usiad ła  na naszej ławeczce i  pisze i  pisze i  pisze.

„J a k ie  pow ieści układasz, ty  m oja, ty  dz iw na  —  N iejózka? 
Może, że Polska po w o jn ie  będzie nam  szumieć i  szumieć. 
—  D ru ty  na słupach p rzy  szosie, ch łop  w iez ie  zboże na

• w ózku
i  k iw a  g łow ą i  m ów i, że taką  Polskę rozum ie. 
W spom nienie żo łn ie rsk ie  śmieszy dziewczynę b łę k itn ą

i  w io tką .
gdy jeden m azu r do k ra ju  p o w ró c ił ze starą  Szkółką?

„Późno, zmęczony jestem* ciemno, przeczytać n ie  mogę. 
N iecha j spienione kon ie  księżyc na niebo wyniosą.

Z n ó w  pisze i  pisze i pisze —  i  z ryw a  się we m n ie  trw oga, 
łom oce do ja k ichś  ok ien i  psy gdzieś da lek ie  płoszy. 
Księżyca nie  ma, w ia tr  ty lk o  podnosi swe czarne w iosła, 
zerw ała się, chusty zgarnia N ie józka  — . i  poszła i poszła“ ,

V I.

U spokój się Janku, uspokój,
—  chw yc iłe m  tw e  chude d łon ie  —  
św ia tło  zapalę na c h w ilę  
i  okna, okna zasłonię.

Dyszałeś leżąc na boku.
Janku, N ie józka  tu  n ie  szła, 
tu  ściany, Janku, spó jrz : pokój, 
s tó ł p ro s ty  i  szafa i  krzesła.

Obyś ju ż  zasnął i  n ie  czuł, 
gdy w ia tr  za oknem  się m iota, 
gdy m iasto ciem ne ćo w ieczór 
z łow rogo czeka na lo tu .

Zegary nocne p o w o li 
suną —  znów  cisza, sk rzyp  łóżka, 
tw ó j szept pó łsenny i  senny:
„N ie jó zka , N ie józka, N ie jó zka “ .

V II.

Trzeciego dn ia  ch m u ry  śm iga ły  ja k  w ia tra k i,  
na skrzyd łach  ich w yso k i w ia tr  w yciąga śnieżne nu ty .
D n ia  tego m ia łeś oczy w  ku ź n i k lę sk  w yku te , 
bo je s t pod w ie lk im  niebem  boska kuźn ia  taka.

P am iętam  tw o je  słowa i  te chm u ry  w  b iegu:
„J u ż  na m nie czas, ju ż  czas na rozgrzeszenie księdza, 
ta k  dzień rach u n ku  życia goryczy n ie  oszczędza 
i  sądu nad sądam i“  —  m ów iłeś  dn ia  trzeciego.

„N ie  zaszczepili we m n ie  w ia ry  w  Aposto łów , 
a zapom nieć na zawsze n ie  śm ia łem  o B ogu“ .
—  Od chm u r padało św ia tło  blade na podłogę 
i ono ze m ną cieb ie  słuchało pospołu.

Str. 3

„O d  św ię te j Mszy, gdy pod organów  żagle, aż do. n ieba
p łyn ie ,

n iepom ny w z ro ku  zm arłych  ze s ta rych  m a low ide ł, 
uc ieka łem  radosny w  d ym  leśnych kadzideł, 
bo pocóż chłopcu m yśleć o śm ie rc i godzinie.

0

„ V T kośció łku , w  zapadłam  k ra ju  pam ię tan i t łu m  prostaczy, 
zapach w iosennych k w ia tó \. i  h u k  śpiewu: Panie,
—  a dziś do mego łoża po dp ływ a  ja k ieś  granie, 
może to straszną fa lą  głos organów  wraca.

„T ra g iczn y  k ra j i  ludzie , k tó rz y  rządzą k ra jem ,
•gdy  pa trzą  na tśp ioną  u nóg sw oich w ładzę 
i zapomną o B oku  ledw ie  chrzest rozdadzą.
— T rag iczny ten nnstokroć, k to  w  pó ł d ro g i staje.

„B ezm ie rnym  przerażeniem  w  uszach m oich dudn ią  
słowa, że K ośc ió ł p ra w y  jes t z iem skim  narzędziem  
w a lk  o w ładzę. —  Stanąłem  m yślą  na kraw ędzi, 
ale dz is ia j m i ustać o ileż je s t tru d n ie j.

„P is a li grube ks ięg i z d łu g im  argum entem , 
że ziem ia nas w yd a ła  i w ró c im y  w  ziem ię, 
że w  ludziach ślepa s iła  rozrodczości drzem ie.
—  K s ię g i gdzieś pogubiłem , dowodów n ie  pam ię tam ” .

U m ilk łe ś , zapach le ka rs tw  rozchodz ił się w pokoju,
a ja  siedzia łem  w  echo m y ś li zasłuchany,
św ia tło , d ru g i słuchacz, przeszło z pod łog i na ścianę
—  i  usłyszałam  ja k  cisza sypie z ia rnka  swoje.

M ija ły  c iężkie chw ile , a ju ż  wczesny w ieczór 
śm iganiem  chm ur godziny odchodzące m ie rzy 
i  na do m k i przedm ieścia, spójrz, ciem nością śnieży 
i  k lasz to r w, zm rok  odchodzi i n ik n ie  Zarzecze.

Uniosłeś się na łó żku  c iężk im  cho rym  ruchem , 
a oczy rozszerzone b łysnę ły  ta k  z pod .powiek, 
ja k b y  nie tw o je  b y ły , ja k b y  in n y  cz łow iek  
spo jrza ł —  a ty  pyta łeś: „C zy  słuchasz m nie, słuchasz?“

„O to  ju ż  n igd y  łą k  n ie  do tkną  m oje nogi, 
an i ręce nie  u jm ą  narzędzi, p rzy jac ie lu , 
i  trw og a  ty lk o  w e m n ie  sw oje gniazdo ściele 
i  n ie  m a n ic  ju ż  w e m nie, prócz pazurów  trw o g i.

„ I  n ie  w iem , n ie  w iem  dzis ia j, czym  trw og ę  uśmierzę, 
gdy s trum ien iem  s trasz liw ym  gorycz serce płucze.
—  W idzisz to św ia tło  na ścianie, ono g łow ę tłucze 
z ża lu  za mną, że dz is ia j i  dzisiaj, n ie  w ierzę.

„B o  jakże  sprostać m am  —  tu  ew angelie leżą, 
a p y ł w o je n n i b luźn iąc bkryW a księg i św ięte 
i  cz łow iek  nam  współczesny om ija  je  n ie tkn ię te  
— i ja  ja k  tam ci żyłem , ja k  tam ci też n ie  w ierzę

„Społecznej k rz y w d y  głos o nieba dzwon uderza.
S pó jrz : s try c z k i sp la ta  t łu m i pod szubienicą wrzawa, 
a nędzarz los p rze k lin a  ł  pada m a rtw o  w  traw ę  
i  ja  syn p ra w y  czasów z n im  razem  dziś n ie  w ierzę.

„O ch, n ie  pa trz  na m n ie  ta k  —  cz łow iek iem  ty lk o  jestem , 
w  tysiącach m iast w yso k i m u f z kam ien ic  pada, 
kob iecy głos w  p iw n ic y  nad dz iec ią tk iem  biada“ .
—  Przestań, prosiłem , Janku, przestań, m ów ić  przestań.

A  ciebie straszne słowa, ja k  konie, pon ios ły :
„C iągn ie  się droga dz ie jów  —  p y ł ją  pokryw a , 
idą  tą  drogą pycha, m orde rs tw o  i  chciwość, 
trz y  koch an k i ludzkośc i i  t rz y  w ie rne  siostry.

„W  cóż m am  w ie rzyć  —  że p ija n i zab ija ją  p łody, 
i  że za s re b rn ik i k ra j sprzedadzą w łasny,
—  w  to w ierzyć? I  dlatego tak  m i dz is ia j straszno“ .
—  U m ilk łe ś , syczał -ciężko tw ó j zmęczony oddech.

„C h ry s te -----zacząłeś się m od lić  —  C hryste  Nazareńśki,
usłysz m nie, ucisz m nie, oto ja  grzeszny 
i  n iew ie rzący  tlę  jeszcze p rz y k u ty  do łoża.
T y  wybaczysz O grom ny, M iło s ie rn y  Boże.

„N ie  dośw iadczyłem  za życia T w e j n iez iem skie j łaski, 
n iegodny pew n ie  byłem , szedłem  —  nogom  .p iask i 
przeszkadzały, a może zapom niane w iny ,
Chryste, W szechmocny Boże i  Człow ieczy Synu.

„Z apom nia łem  słów , k tó re  ko łyszą C iebie w  dym ie  
w  K ró les tw ie , a to K ró le s tw o  nie  z tego je s t św iata, 
bo gdzież je s t taka  róża, co tro n  T w ó j oplata, 
bo gdzież je s t chór, co śpiewa —  święć się T w o je  Im ię .

„S łu cha łem  h u k u  a rm a t i  s łucha ły  lasy, 
p rze w a la ły  się a rm ie  i  żelaza masy, 
i  n ie  po ją łem  w tedy, leżący na polu, 
s łów : n iech się spe łn i T w o ja  W ola.

.Jak ie ś  w in y  ogrom ne ze m ną dzis ia j leżą 
i  p rzyp om in am : śn ieg i daw nych z im  znów  śnieżą, 
w te d y  n ie  w iedz ia ła  pierś, co jeszcze dziś oddycha: 
tam  p rzy jd z ie  T w o ja  Chwała, gdzie *lę  skończy pycha.

„P ra w o  na rodów  św ięte grzeszni m ó w ili, 
p raw o zaś u tw ie rd z a ły  g rana tów  m iotacze, 
a przed tronem  T w o im  jeden a n io ł płacze, 
że cz łow ieka  w  m undurze  n ie w in n ie  zab ili.
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„N ieodgadn ionyś ty  Boże, n iezm ierzona T w a  C hw ała, 
chm ura  z an io łów  do T w y c h  Nóg pow ia ła , 
t rą b y  zag ra ły  —  oto ja  n iew ierzący,
oto ja  grzeszny opow iadam  się przed D ło n ią  Wszechmogącą.

„N ie  m ie j bogów  cudzych przede Mną, 
przed p ra w d z iw ą  W iarą ,
— - ta k  nakazałeś, ale w ie k  zagłuszył, 
że bogiem  je s t naród.

„N ie  w zyw a j Im ie n ia  Mego nadarem nie, 
głos T w ó j uderza, 
a m yśm y p ro s ili, abyś b łog os ła w ił 
bagnet żołn ierza.

„P a m ię ta j cz łow ieku, abyś po w ie k  w ie k ó w  
św ię c ił M e Im ię .
—  I  po chw a liliśm y  Boga na z iem i 
w  a rm a tn im  dym ie .

„C z c ij sw o ich o jcó w  i  zrozum  ich  pracę,
—  taka  T w a  W ola.

—  O jcow ie  u m a r li,  ja kże  im  w ybaczyć 
naszą n iew o lę .

„ I  n ie  za b ija j —  k ie d y  zrozum iesz 
m ądrość w  ty m  słow ie?
W ie lka  to praw da, ale ta k ie j p raw dz ie  
n ie  sprosta cz łow iek.

„R ozsyp ię  m iasta, bo w  n ich  nadzy ludz ie  
znów  cudzołożą.
—  I  ż y liś m y  m ło d z i z kob ie tą  w  grzechu, 
o Boże, o Boże.

„N ie  k ra d n ij —  głosem na tchn ion ym  z am bony 
g rz m i św ięta nawa.
—  Opacznie p o ję li: na b iednych  i  g łodnych  
u k u liś m y  prawa.

„N ie  będziesz św iadectw  b liź n im  w y s ta w ia ł 
fa łszyw e j postaci.
—  Z aw is tn ie  p lu liś m y  w  pub licznych  sporach 
na w łasnych  braci.

„C z ło w ie k  śm ie rte lny , w ięc bogactw  cudzych 
n iech n ie  pożąda.
In n e  na rod y  z ło to  przyw ożą 
z d a le k ich  lądów .

„K o c h a j b liźn iego, ja k  siebie samego, 
w o la  T w a  taka.
—  T e j p ra w d y  na jw iększe j dz is ia j n ie  po jm ie  
serce P o laka “ .

C iem no ju ż  się z rob iło . K o n tu ry  zatarte .
W ychud łe  tw o je  ręce koc w y ta r ty  gn io tą, 
aż w  ciszę w ta rg n ą ł w a rk o t d a le k i sam olo tu 
ponad m iastem , i  znowu, i  trzec i, i  czw arty .

Lecą i  lecą ciężko, i  znow u i  znowu 
—  i  p o w o li w  poduszki opadła tw o ja  głowa.
W ia tr  w ieczo rn y  zaw odził i  n iós ł podchm urny  ch łód 
— i  huczą m o to ry  ciężko na wschód w ciąż i  na  wschód.

Aleksander Rym kiewicz
(Dokończenie nas tąp i).

Witold Bieńkowski

Niedokończona katedra
„O to  jes t w o la  m o ja  i  rozkazan ie: m a

cie  ta k  staw iać, m is trzu , tę ka te d rę  na
szą, ja k b y  to  b y ł je d y n y  kośc ió ł Boży na 
o b liczu  z ie m i“  —  po leca ł b iskup  R obert 
z Beauvais p ierw szem u budowniczem u, 
A d a m o w i z C hartres.

N ic  to, że s łow a te  zb iega ją  się w  po 
w ieśc i H a nn y  M a le w s k ie j* )  z poprzedza
ją c y m  je  „p ro ro c tw e m “  pom ylone j s ta re j 
m a tk i c ieś li M ateusza: „te raz , ja k  to  ju ż  
zgorzało, w y b u d u je m y  na jw iększą  ka te 
d rę  w  ca łym  k ró le s tw ie “ . N ic  to, że w  
odpow iedzi, „w y ,  babko, jesteście n a j
w iększą w a r ia tk ą  w  ca łym  k ró le s tw ie  —  
d u rk n ą ł k a n o n ik  W ilh e lm  de S a in t- 
A m o u r“ . I  n iew ażnym  jest, że n ie  z re a li
zowano a n i „p ro ro c tw a “ , an i rozkazania.

B o p rz y  budow ie  k a te d ry  w  Beauvais 
b rzm ia ło  w ie lk ie  hasło p ie lg rz y m ó w  w  
chrześc ijaństw ie  od C o m poste lli po Górę 
O liw ną .

U ltre ia ! U ltre ią !
B o zam kn ię to  w  sym bo lice  w ie lk ie g o  

tru d u  dźw igan ia  g łazów  na z ręby P rz y 
b y tk u  B oże go -u ras ta n ie  lu d z k i  ich u- 
padki. Cnotę i  grzech, św ię tość i  szatań
ską pychę.

„P rzyszed ł w ic h e r obcej w o li p rzem o
żnej i  p o ryw a  ich  oto z m ie jsc zasiedzia
łych , w łasnych , ja k  bu rza  odzierająca l i 
ście jesien ią . I  on i pó jdą, pó jdą  na k o 
n iec św iata, ram ię  p rz y  ram ien iu , pancer
n i, hardzi... Czyń coś po w in ie n  i  n iech 
ś w ia t się w a li. Szaleńcy, to są szaleńcy... 
Od k ró la  do pachołka. Obcy f ilo z o fo w i 
ja k  te s łu p y  kam ienne, ja k  g łow n ie  trz a 
skające na k o m in ie “ .

' Szaleńcy od k ró la  do pachołka. O gar
n ięc i n iep oko jem  czasu, he ro iczn i w  cno
tach i  szatańscy w  grzechach. Epoka 
zm agań n ie  na m ia rę  dz is ia j z rozum ia 
łych , epoka i  dz is ia j po ryw a jąca  tęsknotą 
do p ra w d z iw e j w o lności, do chęci za
tracen ia  w szys tk ie j m ałości, poddan ia się 
w o li przem ożnej, nakazu jące j po ryw ać 
się ty lk o  na w ie lk ie  i  l i - ty lk o  przez he
ro iz m  osiągalne.

W ym ie rza n ie  epok i postac iam i b ra ta  
H ila re g o  i  Hugona, cesarskiego a rc h ite k 
tu ra  —  L u d w ik a  D z iew ią tego i  anarch ią  
„P as tuszków “  —  D o m in ika n in a  Tomasza 
z rod u  h ra b ió w  na A k w in o  i  b ra ta  W in 
centego z Beauvais, piszącego „ob raz  
w szystk iego św ia ta  w  poczw órnym  z w ie r- 
c ied le “  —  to  pokazanie p rz e k ro ju  pe łne
go obrazu czasów, w  k tó ry c h  panu je  w i
cher W o li P rzem ożnej. P anu je  i po ryw a . 
Z m ien ia  lu d z i —  uśw ięca lu b  obala.

To tęsknota do czasów w ic h ru  i  ognia. 
Tęsknota do gore jących p łom ie n i. U - 
cieczka od oziębłości serc i  le tn io śc i u- 
czynków  ludzk ich .

K s iążka  M a le w sk ie j je s t bodaj je dn ym  
z na jp e łn ie jszych  w y ra zó w  te j w iz j i  a r
ty s ty  i  p ra w d y  szukającego człow ieka, 
k tó ra  obe jm u je  całość zagadnień w e 
w nętrznego życia. Życia  n ie  cofn iętego 
h is to ryczn ie  wstecz, ale w łaśn ie  w yb ieg a 
jącego k u  przyszłości. Jak  każde poszu
k iw an ie . W  książce M a lew sk ie j je s t p ra 
wda. Jest w  n ie j p rzedz iw ne s top ien ie

*> H anna M alew ska . K am ie n ie  w o łać 
będą. Pow ieść z X I I I  w ie ku . N ak ładem  
D ru k a rn i św. W ojc iecha w  Poznaniu. S tr. 
405 +  7 n l.

tych  w szys tk ich  e lem entów  poszukiw an ia  
w łasne j s iły , w łasne j d ro g i i  w łasnego 
ognia, że n ie  sposób podejść do ks ią żk i 
z analizą fo rm a lną , dudn iącą bezdźw ięcz
n ie  s ło w am i o wadach i  zaletach kon 
s tru k c ji,  czystości języka , lu b  p ra w d z iw o 
ści op isyw ane j epoki. K s iążkę  M a lew sk ie j 
trzeba  p rzy jąć , lu b  trzeba ją  odrzucić. 
T rzeba w yd ob yć  z siebie tru d  w s p ó łtw o 
rzen ia  tęskn o ty  i  gotowości poddan ia się 
w ic h ro w i w o li przem ożnej —  lu b  przez 
po rów nan ie  p a rysk ie j N o tre  Dam e i  k a 
te d ry  w  C hartres z zam ierzonym  a n ie 
skończonym  dzie łem  w  Beauva is zabaw ić 
się w  cesarskiego arch itefctora, k tó ry  „n a  
szczycie d ra b iny , na t le  w ie lk ie j różycy 
stał... i  po chy lony  m ie rz y ł sk ładanym  
ło kc iem  je j w iązad ła “ .

D laczego ró w n o  w  po ło w ie  k s ią żk i i  w  
k u lm in a c y jn y m  pu nkc ie  u ras tan ia  w  
w ie lkość  lu d z i B eauva is p a d ł od sz ty le 
tu  m o rde rcy  b ra t H ila ry ?  D laczego w raz 
z jego śm ie rc ią  n ie  p o w tó rz y ł się o k rz y k  
„U ltre ia ! U ltre ia ! “ , a przyszła  śnieżyca 
na  kw itttą e ć  drzewa, grady, na W ie lk a 
noc? D laczego p ryskać zaczęły w  budo
w ane j ka tedrze  w  Beauvais potężne o- 
b łą k i dębowe, podpory  kam iennych  c io 
sow ych łu ków ?  Dlaczego p rzysz ły  same 
k lęsk i?  T a ta rzy  i  Saracemy w  Z ie m i Ś w ię 
te j?

Czyżby p ija n y  Szym ek, za trzym an y 
nagle w  sw ej na jw iększe j drodze ja łm u - 
żn ika  b y ł sym bo lem  rozpoczynającego 
się zła, gdyż „b ra t  H i la ry  źle p o p a trzy ł 
na m nie... żem ja  za b ił? “ .

P ytan ia , na k tó re  tru d n o  odpowiedzieć. 
G dyż rozpętana przez M a lew ską  tęsknota 
do czasów ognia i  lu d z i —  p ło m ie n i Bo
żych n ie  chce i  b ro n i się przed s tw ie r
dzeniem  k lę s k i i  samotności, gdy odcho
d z i św ię ty , k tó ry  „m n ie j lu b i ł  m ró w k i 
n iż  inne s tw orzen ia  Boże, gdyż za sm ut
ne m u  się w id z ia ły  i  na zby t p rzezorne“ .

T ru d n o  je s t dociec św iadom ości tw ó r 
czej a u to rk i „K a m ie n i, k tó re  w o łać bę
dą“ , ja k  n ie  sposób je s t św iadom ie w spó ł
tw o rzyć  w  szam otaniu się z ciągnącą k u  
z iem i w łasną małością.

M is trz  Hugo, a rc h ite k to r cesarski, w y 
pow iada s łow a słuszne. On pow ie dz ia ł o 
w ich rze  obcej w o li p rzem ożne j. On w y 
m ie rza ł c y rk le m  w iązan ie  w ie lk ie j róży 
cy ka te d ra ln e j, on b y ł filo zo fem , w ro 
giem  franc iszkań sk ie j b ra c i wesołe j i  że
brzącej, gdyż s k ra d li m u  on i „k lu c z  od 
rozd roża“ , osiągnęli w ładz tw o  pól, słoń
ca i  życia. On b y ł sobą, na na jb a rdz ie j 
lu dzką  m ia rę  s k ro jo n ym  poszukiwaczem  
p ra w d y  i  u  h is to ry k a  b ra ta  W incentego 
z Beauvais i  u  ka n o n ika  de S a in t-A m ou r, 
au tora  p a szkw ilu  „F e rr ie u la  noviesim o- 
ru m  te m p o ru m “  i  w reszcie u sw o je j ongi 
L ia n o ry , a po tem  w span ia łe j m a tk i De- 
zyde rii, p rzeoryszy w  T h in v ille .

M is trz  Hugo, cesarski a rc h ite k to r, w ła 
śnie on a n ik t  in ny , jes t osobą cen tra lną  
ks ią żk i „K a m ie n ie  w o łać będą“ . W  cz ło
w ie k u  ty m  Skupia ją się w szystk ie  lu d z 
k ie  p ra w d y , łącznie z tą, że sceptycyzm  
i  w yg o d n ic tw o  z okresu szału o k rz y k ó w  
„u ltre ia !  u ltre ia !“  zm ienia się w  c h w ili 
na jw iększego upad ku  w  stw ie rdzen ie : 
„cóż m u  te raz  pozostaje, ja k  n ie  pójść do 
D e zyde rii i  eo z n im  teraz m a być? Z 
n im , z tym , k tó ry  k iedyś zw a ł się Hugo 
z A w in io n u ? “ .

K rzyżo w ie c  k ru c ja ty  in n e j, c iche j i  
n iezb ro jn e j, posiadacz „k lu c z a  cd ro z 
droża“ , mamdatariuisz św iętego k ró la  w  
dzie le  w ie lk ic h  re fo rm  sp ra w ie d liw o śc i 
społecznej, obszarpany b ra t H ila ry , k tó ry  
k iedyś „p o trzą sa ł lu d ź m i w  ty m  bogatym  
m ieście Beauvais, ja k  og rod n ik  potrząsa 
gruszą, b y  rozsta ła  się nareszcie ze s k a r
bem  swego p lo n u “ , b ra t H ila ry , k tó ry  
„o d ch o d z ił bosy, beztrosk i ja k  p tak, ta k  
ja k  b y ł p rzyszed ł“  —  b ra t H i la ry  od
szedł. P rzebaczając m ordercy.

śm ie rć  jego m ia ła  na rodzić  życie. Z  
na jw iększego załam ania cz łow ieka, k tó ry  
w  os łup ien iu  czy je jś  śm ie rc i n iespodzie
w ane j, z b ro jn y  obrońca, poszukiwacz 
życia, z lą k ł się z ja w y  śm ie rc i i  uc iek ł. 
„R z u c ił s ię na b rzuch w  m ech i  ig liw ie . 
Zaczął czołgać się ja k  pies, ja k  l is “ . A  
po tem  „b ie g ł, b ieg ł ja k  n ig d y  jeszcze w  
życ iu “ .

Ś m ierć b ra ta  H ila re go  n ie  na rod z iła  ży 
cia. Ze śm ie rc i te j po w s ta ł franc iszkan in  
I I I  zakonu, in n y  m is trz  Hugo, k tó ry  b i
czow ał się za w łasną lu dzką  k lęskę w  o- 
b liczu  p róby, a „ś w ia t zastaw ał go ju ż  na 
m o d litw ie , uporczyw e j, zac iek łe j ja k  k o 
ła tan ie , u trud za jące j ja k  dźw igan ie  c ię 
ża ru “  —  na złe j m o d litw ie , n iepodobne j 
zgoła do m o d litw y  tego, z k tó rego  śm ie r
c i m ia ł się on narodzić.

Zaiste tru d n o  je s t ocenić świadomość 
tw órczą  M a lew sk ie j. Boć przecież ten no 
w y , a n ie  now y, H ugo z A w in io n u , d a ł 
się także porw ać sza łow i w ic h ru , podda ł 
się w o li przem ożnej, k tó ra  zawsze i  za w i 
sze pozostała d lań  w o lą  obcą. On, w ła 
śnie on, d a ł n a jw iększy  w k ła d  tw ó rczy  w  
ka ted rę  w  Beauvais, on patrząc na rea lną  
przezorność i  b ra k  tw ó rcze j odw agi w  
dz ie le  A dam a z C hartres, w o ła ł do w ła 
snej w iz j i  na jw iększego ludzk iego  cudu: 
„n ie , jeszcze w yże j, jeszcze lże j. Jeszcze 
ja śn ie j, i  czyście j, i  bezcie leśn ie j“ .

Pesym izm ?
C hyba nie. T y lk o  znikom ość dzie ła  

ludzkiego , d la  k tórego „W o la  P rzem o
żna“  je s t w o lą  obcą.

Bo H ugo z A w in io n u  upada po raz 
d ru g i. S traszn ie j, n iż  w  c h w ili śm ie rc i 
świętego. U c ieka  po raz d ru g i. U cieka 
przed z jaw ą w łasne j, ty m  razem, śm ierci.

E ndura . I  potem... „zde jm ę  ig lic ę “ . Tę, 
co m ia ła  przeszywać chm ury .

„O d  dn ia  strącen ia  an io łów  Duch N ie 
p raw ości n ie  ośm ie la ł się jeszcze stanąć 
przed n ic z y im i oczyma, ta k  je s t nag i i  
skażony. P ozna jem y go je d n a k  czasem. 
M a on ja k b y  w oń w łasną, ale ten ty lk o  ją  
rozpozna, k to  oddycha ł w p rzód y  n ie b ia ń 
ską w o n ią  N a jw yższego“ .

S łow a te us łysza ł ju ż  k iedyś  m is trz  
H ugo od L ia n o ry -D e z y d e rii, i  zdawało 
m u się, iż  D ucha N iepraw ośc i w id z ia ł 
b ra t H i la ry  podczas ich  k iedyś po polach 
i  łą kach  w ę d ró w k i.

I  n ie  b y ło  n ikogo  wówczas, k to  w p rzó 
dy  oddycha ł n ieb iańską w o n ią  N a jw y ż 
szego, gdy m is trz  Hugo koń czy ł swą „d u 
m ną “  lu dzką  w ędrów kę. G dy na ig lic y  
k a te d ry  w sp ię ty , rozkraczony na w iąza 
niach, p o d w a ja ł i  p o tra ja ł ciosy s iek iery, 
aby zburzyć to, co w zn iós ł.

„S zym on w iedz ia ł, że to jes t Hugo, ale 
dostrzegał jakąś strzygę p iek ie lną , n iw e 
czącą dzie ło  Boże —  z p rzem ien ionym  
n ie lu dzko  obliczem , z po łam i, k tó re  w i
cher rozpościera ł na ks z ta łt sk rzyde ł n ie 
toperza“ .

A  je dn ak  w  sekundzie osta tn ie j b ra t 
H i la ry  przez swą śm ierć s tw o rz y ł życie. 
Bo „na raz  cz ło w ie k  na ig lic y  po ch w yc ił

oburącz zataczające się b ie rw ion o , zała
m a ł się w  sobie, ja k b y  chc ia ł paść na k o 
lana. I  k rz y k n ą ł. A le  n ie  ja k  ten, co le c i 
w  o tch łań  i  um ie ra . Głos, k tó ry  zw yc ię 
ż y ł ło sko t la w in y  kam ienne j —  b y ł k rz y 
k ie m  nadzie i...“ .

Z  k a te d ry  zostało to, co postaw iono 
p ie rw e j. * 1

U ltre ia ! U ltre ia !

I  cóż, że o d m ie n iły  się dusize lu d z i m a
łych . Cóż, że sp rze n iew ie rzy ł się Szym ek, 
cóż że w ie lk ie  p o ry w y  M ateusza zna laz ły  
u jśc ie  w  jego m arszu na P aryż  w  gronie 
anarch is tycznych „P as tuszków “ . Cóż, że 
na nędzny lu d z k i ję z y k  przetłum aczono 
zaw ołan ie  krzyżow ców .

„P okażem y w ie lm ożom , co to  pochód 
k rzy ż o w y ! Z  ich  m ieczam i pó jdz iem , na 
ich  rum akach , na k u p ie c k ic h  nawach 
p rze p łyn ie m “ .

M in ę ły  czasy spraw  zapisanych przez 
h is to rię , m in ę ły  czasy m a łych  spraw  lu d z 
k ich , zanotow anych przez m n ie j lu b  b a r
dzie j zb liżaną do rzeczyw istośc i in w e n 
c ję  pisarza.

B y ły  czyny. Jakieś być m usia ły . T rw a 
ją  ty lk o  te, k tó re  s łużą p raw dzie  i  k tó re  
są potrzebne w  s łużb ie w ie lk ic h  tęsknot 
cz łow ieka.

„T rę d o w a ty  posłusznie podn iós ł g łow ę 
i  w yc ią g n ą ł szyję. Po c h w il i  m ię k k a  w i l 
go tna szm atka, prow adzona zręczną, 
w p ra w n ą  ręką, zde jm ow a ła  m u  ropę z 
pow iek, w y tacza ła  ją  ostrożn ie z w rz o 
dów  na w ardze. C h w ila m i czu ł d o tk n ię 
cie pa lców  ta k  łagodne, ta k  m ię k k o  p rz y 
legające, ja k  do tkn ię c ie  w arg, poca łu
ne k “ .

„L e k k o , le kko  palce d o tk n ę ły  rę k i roz
pa lone j. Palce? Czy może w arg i?  Ciche 
k ro k i i  ciche, ostrożne skrzypn ięc ie  
d rz w i“ .

„ K r ó l  L u d w ik  F rancu sk i s ta ł w  re fe k 
ta rzu  braci, u  ich  fon ta nny , le jące j s tru 
m ien ie  w o dy  z wyższej k ru ż y  do niższej, 
a z te j pod ziem ię. S c h y lił w yn ios łe  b a r
k i, w yc iągn ą ł ręce. Z im na  i  czysta woda 
un ios ła  z n ich  ju ż  os ta tk i k rw liw e j 
ro p y “ .

Z  czynów  lu dzk ich , k tó re  b y ły , a jak ieś  
być m usia ły , pozostają ty lk o  te, k tó re  
służą.

N iedokończona ka te d ra  w  Beauva is 
jes t rzeczyw istością . N ie  in ną  od te j, ja k  
w ieczna ludzka  tęsknota do w ie lkośc i, 
ja k  tęsknota  do poddan ia się zw ycięża ją
cemu w ic h ro w i W o li P rzem ożnej.

N ie  obcej, n ie !
O by znanej, oby n a jb a rd z ie j znanej, 

oby wczas przeczute j i  w  porę p rz y ję te j!
U ltre ia ! U ltre ia !

Autorów i wydawców, którzy pragną 
aby ich książki były omawiane w  „Dziś 
i Jutro“, prosimy o nadsyłanie do Redak
cji po 2 egzemplarze recenzyjne.
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P. J. G., Hrubieszów. A r ty k u ł „T om izm
i m esjan izm “  je s t źle napisany ' i  n ie k o 
niecznie słuszny. D ru kow a ć  nie  będziem y.

„A b e d i“ . N ie  w yko rzys ta m y.
„Chłop z nad Sanu“. D z ię ku je m y  za 

lis t.
P. W ł. Z., P iotrków. L is t  o trzym a liśm y. 

Życzym y ja k  na jw iększe j p ro s to ty  w  w y 
pow iedziach.
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f z ę t w u S e m u
P rzeczyta łem  a r ty k u ł p. J. K o tta  w  n r. 

49 „P rz e k ro ju “  raiz —  i  poczułem  n iepo
k ó j.  Przeczy ta łem  po raz  d ru g i —  i  by łem  
ju ż  w  dom u. U spoko iłem  się, N ie  m a m o
w y  o p lag iacie. Jest ty lk o : rażące podo
b ieństw o.

Coś osiem  czy dz iew ięć la t  tem u  w  je 
d n ym  ze sw ych  św ie tn ych  fe lie to n ó w  
p isa ł o ha rce rs tw ie  W ojc iech  W as iu tyń - 
sk i. S k ry ty k o w a ł bardzo ostro h a rce r
s tw o  za jego bezideowość, s k ry ty k o w a ł 
w ychow aw czy  m in im a liz m  harcersk i, 
głoszący zasadę „jednego, dobrego uczyn
k u  w  ciągu dtnia‘, p rz y p o m n ia ł o zw iąz
kach  m asonerii ze s ta ry m  boyem  Baden 
P ow ellem . A  W a s iu tyń sk i w  ty m  czasie 
na leża ł do „F a la n g i“ .

P. K o t t  zaa takow ał także idea ł w ych o 
w aw czy  ha rcersk i. N ie  pisze o bezideo- 
w ości ale o apolityczności, n ie  m ó w i o 
m in im a liż m ie  w ychow aw czym  ale o je d 
n o s tro nn ym  idea le s łużby i  dyscyp lin y , 
n ie  w spom ina o m asone rii ale sięga pa- , 
m ięc ią  do czasów jędrze jow czow skich . 
N ib y  inaczej, a w łaśc iw ie  bardzo podob
nie. N ieom a l kub e k  w  ku b e k  ta k  samo. 
A  przecież p. K o t t  jes t m arks is tą .

T rochę zabawne —  co? A le  to  m n ie j
sza.

P. K o t t  w yw o d z i swe rozw ażania o h a r
cers tw ie  od w spom nień o pew nym  W o jt
ku , k tó ry  u p. K o tta  w ypow iada  poglądy 
w yp isz  w y m a lu j zaczerpnięte z id eo log ii 
„K o n fe d e ra c ji N a rod u “ . Potem  jeszcze 
n a tra fia m y  w  fe lie to n ie  na dyg resy jną  
w zm iankę  o g rup ie  „S z tu ka  i  N a ró d “ .
I  ob raz je s t ju ż  gotow y. W y n ik a  zeń n ie 
zbicie, że m łodzież na rodow a (postaw m y 
ju ż  tę k ro p k ę ) d la tego b y ła  taka, ja k a  
b y ła  (a  ja k a  by ła , to  się samo przez się 
rozu m ie ), że b y ła  źle w ychow ana. Po 
haroersku. W ed ług  idea łu, zgodnie z k tó 
ry m  „zam ias t ro z w ija ć  m yś l, ksz ta łc i się 
cha rak te r, zam iast budzić  zd ro w y  k r y t y 
cyzm , zau fan ie  do rozum u, dzielność in 
te le k tua lną , żąda się posłuszeństwa, m ę
stwa, w ia ry , m ó w i się o w ie rno śc i i  ho 
norze. Z am iast w ych ow yw ać trzeźw e u - 
m ys ły , bu d z i się zd row e in s ty n k ty ...“ .

Rzecz ciekaw a, że ta k i f i la r  „F a la n g i“ , 
ja k  W as iu tyńsk i, k ry ty k u ją c  przed la ty  
ha rce rsk i id e a ł w ychow aw czy, n ic  n ie  

, z ro b ił, aby w  in n y m  duchu rozpocząć 
w ych o w yw a n ie  sw ych m łodszych k o le 
gów !

N ie  b y łe m  n ig d y  w  „F a la nd ze “ , n ie  b y 
łe m  w  S in ie , n ie  by łe m  w  harcerstw ie . 
T o  m nie, ja k  sądzę, u p ra w n ia  do odezwa
n ia  się w  te j spraw ie .

O tóż w y d a je  m i się, że W a s iu tyń sk i 
n ieco z b y t da leko  za b m ą ł w  k ry ty c e  h a r
cerstw a. H a rce rs tw o  —  skau ting  —  nie 
z ro d z ił się na n iw ie  m in im a liz m u  i  lib e - 
ra lno-m asońskiego id ea łu  życia, a le  w  o- 
g n iu  w a lk i w  A fry c e  P o łud n io w e j. M n ie j
sza z tym , k to  m ia ł wówczas rac ję : gen. 
Sm outs czy po dporuczn ik  C h u rc h ill.  
M łodz ież angielska, k tó ra  w  ob lężonym  
M a fe k ln g u  s ta w iła  się na w ezw an ie  B a 
den P ow e lla  zapalona b y ła  duchem  swo
istego p a trio ty z m u  (a n g ie lsk i p a trio ty z m  
m a coś zawsze z im p e ria liz m u !)  b y ła  od
w ażna i  m yś la ła  logiczn ie . N a tu ra ln ie  w  
św iecie  ang ie lsk ie j f le g m y  i  angie lskiego 
„n ic  się n ie  dz ie je  p ó k i n ie  trzeba, aby się 
dz ia ło “  —  po skończonej i  w yg ran e j w o j
n ie  zadania skau ting u  poczęły nabierać 
f i la n tro p ijn o  -  sportowego zabarw ien ia. 
A le  n ie  wszędzie je s t A ng lia , gdzie się 
la ta m i może n ic  n ie  dziać. U  nas np. 
sprow adzony do jednego dobrego uczyn
k u  na dzień idea ł ha rcers tw a n ie  p o tra f ił 
się u trzym ać. Id e a ł s łużby n ie  w iadom o 
ko m u  n ikogo  n ie  b a w ił. G dy sanacja 
chc ia ła  m ieć ha rcers tw o ja k o  jeszcze je 
dno uszeregowanie społeczeństwa, h a r
cerstw o odpow iedzia ło  na to  zam iera
n iem . I  zdawało się przed w o jną , że h a r
cerstwo, k tó re m u  p a tro n u ją  ka rie row icze  
w  s ty lu  G rażyńskiego, zakończy Ostate
cznie swój żyw ot, b y  się zam ienić w  ja k iś  
sw o isty  „H itle r -J u g e n d “  czy „B a l ilę “ .

Tym czasem  nie. O kazało się, że ha rce r
stwo podm inow ane je s t s iła m i ideolog icz
nym i. Ledw o  nadszedł czas konsp irac ji, 
rozpad ło  się ono na tychm ias t na grupy. 
P ow sta ły  ha rcers tw a ka to lick ie , narodo
we, czerwone —  ty lk o  n ie  b y ło  ha rce r
stw a bezbarwnego. N aw et bow iem  t. zw. 
„szare szeregi“ , uważane —  słusznie czy 
n iesłusznie —  za je dyn ą  pozostałość h a r
cerstw a G rażyńskiego, ukazało bardzo 
szybko swe zdecydowane ideowe oblicze. 
„K a m ie n ie  na szaniec“  są tu  k ie psk im  
dowodem, w yra ża ją  bow iem  w ie rn ie  b a r
dzo początkow e nastro je . E k le k ty z m  ideo .

líroplícviffl
w y  is to tn ie  is tn ia ł w  ty m  czasie i  to od
da ł w ie rn ie  au to r książeczki, k tó ry  sam 
zresztą m ia ł na jw ięce j in k lin a c ji do —  
W R N 'u. O późnie jszym  ob liczu  „szarych  
szeregów“  książeczka n ie  m ów i. C i je d 
nak, k tó rz y  w id z ie li W o jtk ó w  i  C zarnych 
w  walce, mogą o ty m  ob liczu  w ie le  po
w iedzieć. N ie  ty lk o  zresztą o ic h  odwa
dze —  choć zapom inać n ie  w o lno, że S ta 
ró w ka  b ron iona  b y ła  w  p ie rw szym  rzę 
dzie rękom a ha rcerzy —  k rw ią  ba ta lio 
nów  „Z ośka “ , „P a ra so l“ , „C za ta “ , „B ro 
d y “ , „W ig ry “ , „G u s ta w “ ... A le  także o 
postaw ie ideow ej, o gorącej p łom ien is te j 
w ie rze  i .  o zd row ym , trzeźw ym  rozsądku 
tych  chłopców. N a tu ra ln ie  —  n ie  w szy
s tk ich . N a tu ra ln ie  —  n ie  zawsze uśw ia 
dam ia jących sobie od razu sens rzeczy
w istości. A le  czy m ożna b y ło  w ym agać 
od n ich , k tó rz y  k s z ta łc ili przede w szyst
k im  w  sobie cha rak te r, m ęstwo, w ie r 
ność, honor i  w ia rę , aby się p o w ie rz y li 
gw ieździe „zdrow ego rozsądku“  w  dn iach 
ta k  tru d n y c h  i  n a b rzm ia łych  niecodzien
nością, w  dn iach k ie d y  p o p e łn ia li k a p i
ta lne  g łups tw a  na w e t ludzie, k tó rz y  w  
w ych o w yw a n iu  siebie ca łkow ic ie  pośw ię
c i l i  cha rakte r, w ie rność i  w ia rę  na rzecz 
„zau fa n ia  do rozum u?“ .

T y le  o harcerzach. A  teraz dw a  słowa 
o S inoweach i  ex-fa lang istach .

G dy się na tych  lu d z i p a trzy  z b liska, 
ja k  m n is  danym  je s t patrzeć, gdy się w i
dz i co m yś lą  i  ja k  ocenia ją swą w czo ra j
szą działa lność, trzeba żyw ić  d la  n ich  u - 
znanie. D la  cz łow ieka, k tó ry  u m ia ł z re 
w idow ać sw o ją  przeszłość, w yb ra ć  z n ie j 
zło i  to  zło w  sobie sam ym  potępić, a n ie  
w yp rzeć się go, ( ja k  się dz is ia j w ie lu  
zdarza) um iem  czuć ty lk o  szacunek. Co
k o lw ie k  by je d n a k  w  daw nym  św ia topo
glądzie  „K o n fe d e ra c ji N a rod u “  m ogło się 
nam  n ie  podobać, to przecież jednego 
„K o n fe d e ra c ji“  zarzucić n ie  m ożem y: nie 
m yślen ia . D la  p. K o tta  ten, k to  m y ś li i-  
naczej n iż  on, n ie  m y ś li wcale. B yć  może 
p. K o t t  n ie  p rzeżyw a ł n ig d y  k ryzysó w  i

Æ. vu i u s i
K ilk a  ty g o d n i tem u P aw e ł C laudel, bę

dąc w  S zw a jca rii, w y g ło s ił odczyt. N ie 
w iem , co b y ło  jego treścią, dow iedzia łam  
się ty lk o  o je d n y m  zdaniu, k tó re  p o w ie 
dz ia ł poeta: że w e w szys tk ich  boha te r
kach sw o ich  u tw o ró w  s ta ra ł się uw idocz
n ić  jakąś  cechę M a tk i B osk ie j. Może d la 
tego postacie kobiece u tw o ró w  C laudel'a  
p ro m ie n iu ją  ta k im  b lask iem  czystości i 
p iękna.

M yś lę  dziś szczególnie' o je dn e j z n ich : 
V io len ie , bohaterce wspaniałego C lau- 
de lowskiego d ram atu  ,,L 'A n non ce  fa ite  
à M a rie “ . P rze tłu m aczy ł go Jarosław  I-  
w aszkiew icz pod ty tu łe m  „Z w ia s to w a 
n ie “ .

T y tu ł ten m a podw ó jne  znaczenie: jest 
oddźw ięk iem  dzw onów  b iją cych  k i lk a 
k ro tn ie  na A n io ł P ańsk i w  k u lm in a c y j
nych  pu nk tach  d ram atu  ,a równocześnie 
podkreślen iem  drug iego rod za ju  zw iasto
wania, dokonu jącego się w  życ iu  V io le ny . 
Te cno ty  M a tk i B osk ie j, k tó re  odzw ie r- 
c ia d la ją  się w  V io len ie , sp raw ia ją , że 
p rz y jm u je  ona swoje zw iastow anie  podo
bn ie ja k  M aria , z w ie lk ą  m iłośc ią  i  pod
daniem  się w o li bożej. R o zw ija  się tu  w  
całej p e łn i p ro b lem  m iłośc i i  c ie rp ien ia : 
odw ieczny p rob lem  całe j ludzkości, szcze
gó ln ie  g łęboko u jm o w a n y  przez C laudel'a  
we w szys tk ich  jego u tw orach .

W  życ iu  każdego cz łow ieka  dokonu je  
się ja k ie ś  zw iastowanie. T rzeba je  u s ły 
szeć, p rzy jąć  —  i  w ykonać d o  końca to, 
co ono głosi. Jest to  poznanie swojego 
w łaściwego m iejsca, zajęcie s tanow iska 
odpow iedniego w zględem  Boga i  lu dz i.

Zosta je  w te d y  rozw iązany p rob lem  po
k o ry , k tó ra  n ie  je s t n iczym  in n y m  ja k  
prawdą, a w  zastosowaniu p rak tycznym , 
postaw ieniem  siebie na odpow iedn im  
m ie jscu. N ie  w yże j (pycha) i  n ie  n iże j 
(fa łszyw a  poko ra ). Stąd droga o tw a rta  
do św iętości, do te j św iętości ta k  źle ro 
zum ianej, że n ieraz je s t „tem a tem  d ra 
ż liw y m "  i  pow iedzenie, że każdy je s t do 
n ie j przeznaczony może jeszcze w  n ie k tó 
rych  środow iskach w yw o ła ć  zamieszanie.

Usłyszenie zw iastow ania, p rzy jęc ie  go 
z pokorą  i  osiągnięcie św iętości przez o- 
g rom  m iłośc i i  c ie rp ien ia  zesłanego w raz 
z pow ołan iem , przeprow adza C laudel 
konsekw entn ie  w życ iu  V io leny.

p rzem ian w ew nę trznych . Ja osobiście, n ie  
p o tra fię  być z tego dum ny, że by łe m  za
wsze k a to lik ie m . P rzec iw n ie  —  zawsze 
by łe m  i  jes tem  m ocno zażenowany, u w a 
żając to za dob rodz ie js tw o  Łask i, lecz 
w ca le  n ie  dow ód p rzyrodzone j bystrości 
um ysłu . Z resztą —  kw e s tia  poglądu. N ie  
o to  chodzi. N ie  chodzi także o to, że ktoś 
m óg ł m yśleć źle lu b  dobrze. C hodzi o to, 
czy m yś la ł. N ie  o w y b ó r chodzi —  p o w ia 
da K ie rke g a a rd  —  ale o w yb ie ra n ie . Po
stawa etyczna, zdaniem  genialnego f i lo 
zofa, zaw ie ra  się w  szukaniu. Znalezien ie  
je s t ju ż  ty lk o  z w y k ły m  następstwem .

Lu d z ie  z S inu  ozy z K o n fe d e ra c ji po 
św ięca li czasami życie d la  gestu. To b y 
ło  złe. Częściej pośw ięca li życie d la  swej 
koncepc ji ideow ej. To m og ło być n iepo
trzebne w  p ro p o rc ji, w  ja k ie j koncepcja 
by ła  n iesłuszna —  ale n ie  b y ło  złem. P. 
K o t t  uważa, że w yrazem  „wsfeczm ictw a i  
zaco fan ia" (czym  się różn ią  te  dw a w y 
razy?) je s t kszta łcen ie  cha ra k te ru  za
m iast budzenia zau fan ia do rozum u. G dy
by  c i ch łopcy  n ie  m ie li u rob ionego cha
ra k te ru , gdyby  n ie  b y l i  lu d ź m i p o jm u ją 
c y m i etykę, bo  ż y ją cym i w ia rą , n ie  od
k r y l i  b y  na pew no ta k  odw ażnie swoich 
b łędów . Zgódźm y się —  zau fanie do ro 
zum u może nam  powiedzieć, żeśmy po
sz li z łą  drogą, ale rozum  nas n ie  zm usi do 
przyznan ia  się do w in y . B yć  może is tn ie 
ją  dw a  k ie ru n k i m yślen ia : jeden głoszący 
ty lk o  „trzeźw e  u m y s ły ", d ru g i ty lk o  
„zdrojwe in s ty n k ty " .  Jako  k a to lic y  n ie  

u m ie m y  je d n a k  myśleć, ta k  je dn os tron 
n ie : zdaniem  naszym  ch a ra k te r m us i być 
ro z w ija n y  jednocześnie z m yślą . C harak
te r bez rozsądku —  to  nędza. A le  s p ry 
cia rz bez cha rak te ru  —  to kan a lia !

K ro p k a  nad i, to  znaczy s trza ł bez pu 
dła. D w ie  k ro p k i nad i  to chyba t. zw. 
dub le t. W arun k ie m  d u b le tu  m u s i być  je 
dnak —  o ty m  uczy trzeźw y  u m y s ł —  
by  oba cele le ża ły  na je dn e j l in i i ,  k tó ra  
się stan ie  lin ią  lo tu  pocisku. Bo je ś li n ie  
leżą, może być jeden zesłnzał i  jedno  p u 
dło. A le  najczęściej —  dw a  pudła.

J. D.

0  u/ u n i e
A le  spó jrzm y  na je j p ie rw o w zó r, n ie 

skończenie doskonalszy: na całe życie 
M a tk i B osk ie j. Od zw iastow an ia  do c h w i
l i  s tan ia  pod K rzyżem , a w ła śc iw ie  od 
swego urodzen ia  do w n iebow zięc ia , roz 
w ija  w ciąż świętość —  k tó ra  Je j by ła  
dana ja k o  n iepoka lan ie  poczętej —  przez 
w yp e łn ie n ie  do końca tego, do czego Ją 
Bóg przeznaczył.

N iem a lu d z i bez pow ołan ia , lu d z i bez 
m iejsca. K ażdy  m a przeznaczony d la  sie
bie  ugór, k tó ry  m usi zaorać i  obsiać. U - 
słyszeć i  zrozum ieć sw o je  pow o łan ie  mo
żna ty lk o  w  skup ie n iu  w e w nę trznym .

W ie lk im  złem  obecnej doby je s t b ra k  
skupienia . Może n ig d y  n ie  b y ło  ono ta k  
tru d n e  ja k  dz is ia j, a równocześnie tak  
bardzo potrzebne. D latego zdając sobie 
spraw ę z kon sekw enc ji w y n ik a ją c y c h  z 
jego b raku , i  z dobra, k tó re  ono przynosi, 
zastanówm y się nad skupieniem .

Św ięto Zw iastow ania , jedno  z n ie w ie lu  
św ią t radosnych, ja k ie  obchodzim y w  
W ie lk im  Poście, je s t może d la tego z tym  
okresem  ta k  zharm onizowane, że je s t 
św iętem  skup ien ia : koniecznego w a ru n k u  
przeżycia W ie lk ieg o  Postu. S kup ien ia  —■ 
któ rego  p rz y k ła d  da je nam  M a tka  Boska
1 k tó re  je s t ta k  n ie ro ze rw a ln ie  złączone 
z Je j postacią.

Dobrze m us ia ł pojąć to  F ra  Angelice, 
m a lu jąc  M arię  s łuchającą an io ła  G ab rie 
la, ta k  g łęboko skupioną.

Z ro zu m ia ł to  także C laudel: V io lena  
w  jego „Z w ia s to w a n iu "  tra c i w zrok . N ie  
je s t .to sym bo l zam ykan ia  oczu na rze
czywistość. M ożna w idz ieć —  i  n ie  zoba
czyć. C hodzi o skup ien ie , k tó re  pozwala 
u jrzeć  g łęb ie j i  p ra w d z iw ie j.

I  P io tr  - a rch itek t, k tó ry  wznosi ka te 
d rę  w  Rheims, b ierze V io lenę  za m odel 
do fu g u ry  J u s tit ii ,  k tó rą  rzeźb i ja k o  dzie
w icę  z opaską na oczach:

„A b y  słuchała lep ie j, n ie  w idząc,
W rza w y  m ia s ta  i  pó l, i  g łosu człow ieka 

z głosem Boga równocześnie.
Bo ona je s t S praw ied liw ośc ią  samą, 

k tó ra  słucha i  ustanaw ia  w  sw ym  sercu 
p ra w d z iw ą  zgodność.

O to ona, k tó ra  je s t schronien iem  przed 
burzą i  c ien iem  p rze c iw  u p a ło m '.* )

* )  tłum . K . W.

Katarzyna Woźniakowska

K R O N I K A
KULTURALNO - OŚWIATOWA

G dy będziem y przeglądać prasę co
dzienną oraz p e rio d y k i o cha rakterze li-  
teracko-społecznym , to z d z iw i nas, jak 
m ało m ie jsca je s t w  prasie po lsk ie j po
święcone nauce. Z  p ism  codziennych w y 
b ija  się na p ierw sze m iejsce k ra k o w s k i 
„D z ie n n ik  P o lsk i", k tó ry  ko n ty n u u je  sta
re  tra d y c je  k rako w sk ie go  „Ik a c a ", k tó ry , 
ja k  w iadom o, posiadał s ta ły  dodatek li te -  
racko -naukow y, w  k tó ry m  p isa li bardzo 
cząsto przede w szys tk im  uczeni k ra k o w 
scy z p ro f. S inko  na czele. K ra k o w s k i 
„D z ie n n ik  P o ls k i"  je s t je d y n y m  pism em  
codziennym , posiadającym  sta ły  dodatek 
naukow y. Z  p ism  lite racko -spo łecznych 
n ie  zapom ina o p o p u la ryza c ji n a u k i „ T y 
go dn ik  Pow szechny", po części „O d ro 
dzen ie" i  „P ro b le m y " . Te ostatn ie zw ła 
szcza, ja k  i  w ie le  p ism  codzienych, popu
la ryzac ję  n a u k i u p ra w ia ją  w  odniesien iu  
ty lk o  do bom by atom ow ej i  pe n icy lin y . 
D op ie ro  d ru g i num er „P ro b le m ó w " p rz y 
n ió s ł nam  szerszy aspekt zainteresowań. 
Do c iekaw ych  tu  a r ty k u łó w  na leży w y 
m ien ić  pracę o nauce n iem ieck ie j i  je j 
zdobyczach oraz „m ic ie " , ja k i w  ko ło  je j 
dom niem anej w ie lko śc i powstał. Do na
p raw dę c iekaw ych  p ism  należy „N a uka  
i  S ztuka", k tó ra  n ie  w iadom o dlaczego 
się n ie  podoba w  pew nych  ko łach  obozu 
m ateria lis tycznego. O ile  „P ro b le m y " idą 
na tan ią  popu laryzację , po ję to  zresztą 
rzeczowo oraz dostępność d la  szerokich 
mas i  staną się przede w szys tk im  pism em  
w yk ła d a n y m  w  św ie tlicach  różnego au to
ram en tu  przez swą żywość i  p ro b le m a ty 
kę w  n ich  zaw artą, to  „N a u k a  i  S z tuka " 
w in n a  być  pism em  d la  in s ty tu c ji k u ltu 
ra lnych , pośw ięconych nauce, sztuce, k lu 
bów  „w yższe j k u ltu r y  u m y s ło w e j" i  t. d. 
T rzeba przyznać, że osta tn i zeszyt tego 
pism a coraz ba rdz ie j w y ja śn ia  ob licze o- 
raz  zam ierzen ia św iadom e sw ych ce lów  
w  ty m  zakresie k o m ite tu  redakcyjnego. 
Osobną pozycją  n ie zw yk le  doda tn ią  jest 
„Ż yc ie  n a u k i" , m ies ięczn ika naukoznaw - 
czego, k tó ry  m a am bic ję  stan ia  się p i
smem po lskiego św ia ta  naukow ego i  o- 
gó łu  in te lig e n c ji, in te resu jące j się nauką. 
C h a ra k te r jego w in ie n  być  u trz y m a n y  za 
w sze lką  cenę w  następnych num erach i  
ro la  jego je s t podobna do zadań „N a u k i 
i  S z tu k i" , lecz w  in n y m  zakresie. C ieka
w ą  ew o luc ję  przeszedł „P rzeg ląd  Zacho
d n i" , gdzie je s t w idoczna reorgan izacja  
w  p o z y ty w n y m  k ie ru n k u  przeprow adzo
na przez redakcję . N a szczególną uwagę 
zasługuje dzia ł, om aw ia jący prace po
szczególnych ośrodków  k u ltu ra ln y c h  i  
nauko w ych  w  badaniach i  poczynaniach 
o rgan izacy jnych  w  stosunku  do ziem  
odzyskanych. D oskona ły  a r ty k u ł w stępny 
Suchockiego p. t. „H is to ry z m  ja ko  pod
stawa tw órczości k u ltu ra ln e j" ,  da je  ja k 
by  p ro g ra m  ideow y pism a i  założenia p ro 
gram ow e „ In s ty tu tu  Zachodniego". Do 
n iem n ie j in te resu jących  na leży a r ty k u ł 
p. t. „N o w e  państw o n iem ie ck ie  w  sta
d ium  o rg an izac ji", napisany przez K ła p 
kow skiego. S p ra w y  okupow anych  N ie 
m iec u k ła d a ją  się w  ten sposób w /g  w y 
w odów  autora, że w  b lis k ie j przyszłości 
ju ż  m ożem y się spodziewać powstania 
nowego zorganizow anego jedno litego  
państwa niem ieckiego.

Jak  nam  doniosła prasa, w  na jb liższym  
czasie m a się ukazać n o w y  p e rio d y k  p. t. 
„Ś lą sk", pośw ięcony spraw ie  przeszłości i  
teraźnie jszości te j dz ie ln icy . K o m ite t re 
d a k c y jn y  składa się petdobno z trzech  
pro fesorów  u n iw e rs y te tu  w rocław skiego, 
a p ism o m a się ukazyw ać w  Je len ie j Gó
rze. N ie  w iem y, ja k i będzie m ia ło  cha
ra k te r  to  pismo, lecz bo im y  się jednak, 
że będzie w kracza ło  na podw órko  „Z a ra 
n ia  ś ląsk iego", w ydaw anego przez „ In s ty 
tu t  Ś ląski", w  K atow icach. Spraw a ta  na
b ie ra  szczególnego aspektu wobec sp ra w y  
czeskiej. W  c h w il i  obecnej w  naszym  
przekonan iu  w y s i łk i nasze w in n y  być ze
spolone i  n ie  stać nas na masę pism  
m ie rnych , k tó re  czy prędzej, czy późnie j 
muszą upaść. N ie  przesądzając is to tne j 
być może w artośc i i  po trzeby now o po
wstającego pe riodyku , s tw ie rdzam y, że 
w  O paw ie za kordonem  gran icznym  po
w s ta ł czeski „Ś lą sk i In s ty tu t S tu d ió w ", 
k tó ry  m a za zadanie naukow e badanie 
Śląska pod wzg lędem  archeolog icznym , 
językoznaw czym , e tnogra ficznym , h is to 
rycznym , ekonom icznym  i  t. d. In s ty tu t 
m a w yd aw a ć pismo, finansow ać badania, 
ogłaszać ko n k u rs y  na dzie ła naukow e o 
Ś ląsku i  t. d. Jak  doniosła „O d ra ", ju ż  
z w ie lu  s tron  Czechosłow acji odzyw a ją  
się głosy, że trzeba kon iecznie g o r liw ie j 
się zająć poznaniem  reg iona lne j k u ltu ry  
ś ląsk ie j. K ażdy  Czech, ja k  podaje to  p i
smo, m usi dok ładn ie  orien tow ać się w  
problem ach Śląska. Czesi podobno m o
ty w u ją  powstanie in s ty tu tu  badawczego 
tym , że w  K a tow icach  is tn ie je  od dawna 
ta k i in s ty tu t „ i  ja k  w iadom o, piszą Czesi 
—  m ia ł n ie m a ły  ud z ia ł w  spolszczeniu 
naszych M o ra w ia n ". C h ara k te r nowego 
pisma, k tó re  się ukaże, przesądzi o jego 
potrzebie. Jeśli będzie to pism o ty lk o  do l- 
no-śląskde, być może, że będzie po trzeb
ne. Nad całością je d n a k  p rob lem ów  ś lą 
ska w inno  czuwać „Z a ra n ie  Ś ląsk ie " 
przez swą tra d y c ję  i  m etody pracy, k tó re  
w y d a ły  ju ż  owoce.

J. A n t.
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P. P. R. (N r  88) ukaza ł się n ie 
zm ie rn ie  c iekaw y a r ty k u ł p. R. 
Łys iaka , p. t. „K o ś c ió ł k a to lic k i a 
obóz d e m o kra c ji“ . Z an im  w ys tąp i 

, z po lem iką  jeden z cz łonków  na
szej R edakcji, odda jem y głos 
p rzeds taw ic ie low i ko ła  c z y te ln i
kó w  „D z iś  i  J u tro “ .

W  ko łach k a to lic k ic h  m us ia ł wzbudzić 
duże zainteresowanie a r ty k u ł p. R. Ł y 
siaka, zamieszczony w  „T ry b u n ie  R obot
n iczej p. t  .„K ośc ió ł k a to lic k i a obóz de
m okracja“ .

A r ty k u ł ten można by uważać za 
chęć w yciągn ięc ia  rę k i do zgody, ja ka  
bezsprzecznie je s t kpnieczna w  naszych 
w arunkach  pow o jennych  ,oprócz tego w y 
daje się, że je s t on szczerą w ypow iedzią , 
je d n a k  z d ru g ie j s tro n y  św iadczy on o 
pew nym  pob ieżnym  tra k to w a n iu  n ie k tó 
ry c h  prob lem ów , a także o zby t dużej 
tendencyjności autora.

Przede w szys tk im  na w stęp ie  chc ia ł
bym  zw róc ić  uwagę a u to ro w i w yże j 
wspom nianego a rty k u łu , że obóz dem o
k ra tyczn y  tw orzą  n ie  ty lk o  m ate ria liśc i, 
ale do niego wchodzą także ru ch y  p o li
tyczne o id eo log ii ch rześcijańskie j. Z  ko 
le i na leża łoby rozstrzygnąć, ja k i je s t sto
sunek kościo ła ka to lick ie go  do dem okra
c ji,  uważam, że je ż e li do obozu demo
kratycznego wchodzą ru ch y  po lityczne  o 
id eo log ii k a to lic k ie j,  to  z n a tu ry  rzeczy 
stosunek ten  m usi być p o z y ty w n y  i  na- 
pewno ta k im  jest, chyba, że k toś chce go 
w idz ieć in n y m  i  u ro i sobie, że je s t inny, 
ale na to n ie  m a rady.

P. Ł y s ia k  tw ie rd z i, że p rze c iw s ta w ie ń 
stw o dw óch obozów, a m ianow ic ie  ka to 
lick iego  i  m arks is tow sk iego  n ie  stanow i 
g łów ne j treśc i obecnych czasów. S tano
w isko  ta k ie  w y p ły n ę ło  ze z b y t pośpiesz
n ie  w yc iąganych  w n ioskó w  z pew nych 
fa k tó w , a m ianow ic ie  w spó łp racy  m iędzy 
ty m i dw om a obozam i na p o lu  gospodar
czym  i  na p ra w y  s tosunków  społecznych 
w  n ie k tó ry c h  państwach. W spółpraca ta 
ka  w y n ik ła  ty lk o  z pew nych w spólnych 
dążeń, a n ie  z porozum ien ia ideo log iczne
go,. ty c h  dw óch ta k  sprzecznych św ia to 
poglądów, gdyż w a lka , ja k a  się toczy 
m iędzy ty m i obozmi, n ie  ustaje, a ty lk o  
z pew nych  dziedzin  zostaje e lim inow ana, 
w a lk a  ta  będzie trw a ła  aż do upadku  je 
dnych, i  m im o wszystko jes t treśc ią  cza
sów, ja k ie  obecnie p rzeżyw am y J. E. Ks. 
K a rd y n a ł prym as A ugust H lo n d  przem a
w ia ją c  28.X.45 m iędzy in n y m i pow ie 
dz ia ł: „M im o  że m iędzy nauką  chrześci- 
ja ską  a d o k try n ą  m a te ria lis tyczną  są 
n ie k tó re  p u n k ty  styczne, n p . co do rozw o
ju  c y w iliz a c ji, co do po trzeby re fo rm  
społecznych, co do konieczności podn ie 
sienia poziom u ku ltu ra ln e g o  i  m a te r ia l
nego ńajszerszyeh w a rs tw , w  zasadni
czych rzeczach zachodzi je d n a k  m iędzy 
chrześcijaństw em  a m a te ria lizm em  ró 
żnica ta k  isto tną, że teore tyczn ie  ich  po
godzić n ie  podobna, ta k  ja k  n ie  można 
pogodzić po jęcia Boga z bezbożnictwem . 
S tąd w  św iecie to napięcie duchowe o 
w ie lk im , i  n ie  p rzyp ad kow ym  nasile
n iu “ .

W a lka  ideologiczna, ja k a  się toczy z 
m ateria lizm em , n ie  w yk lu cza  w sp ó łp ra 
cy tam , gdzie to je s t m ożliw e  i  kon iecz
ne Ze w zg lędu na dobro ogólnonarodowe.

Obóz k a to lic k i uważa, że aby nastąp i
ło  p raw dz iw e  uzd row ien ie  stosunków  
społecznych, m us i nastąpić sanacja m o
ra ln a  społeczeństwa i  je d n o s tk i w  duchu 
zasad ka to lick ich , dlatego m y  chcemy 
m ieć w p ły w  ja k  na jw iększy  na w ycho
w an ie  mas k a to lic k ic h  i  chcemy je  ksz ta ł
tować w  duchu naszych zasad. Obóz m a- 
te ria lis ty c z n y  uważa, że ka to licyzm , to 
„rzecz p ry w a tn a “  obyw a te li, m a tr ia li-  
ści, odsyła jąc nas do spraw  p ryw a tnych , 
zapom inają, że sam i tw o rzą  pewną re l i-  
gię, że także m a ją  coś, co im  im itu je  b i
b lię, dlatego odsyłanie re l ig i i do spraw 
p ryw a tn ych  można by śm ia ło  i  do n ich  
stosować. Nam  się w yda je , że w ydaw an ie  
ustaw  m ałżeńskich, redagow anych w  
duchu m ą te ria lis tyczn ym , m og łoby być 
za ła tw ione  in n ym  sposobem k u  zadowo
le n iu  'obu stron.

P rob lem  ten m óg ł być za ła tw io ny  tak, 
ja k  został za ła tw io ny  we W łoszech, dzię

k i czemu nie  m us ia łby  n ik t  dw a razy 
brać ślubu. P rzec iw  rozw odom  d la  lu d z i 
n iew ierzących n ie  m am y zastrzeżeń i 
je d yn ym  postula tem , ja k i w  te j spraw ie 
m am y, jest, aby strona  ubiegająca się o 
rozwód, przedstaw iła  dowód, że n ie  jest 
cz łonkiem  Kościo ła K a to lick iego . Nam  
chodzi o to, aby sp ra w y  nie  zaciemniać, 
aby by ła  postaw iona jasno, chcemy, aby 
każdy k a to lik  w iedz ia ł, że b iorąc rozw ód 
w ystępu je  z Kościo ła  K a to lick iego .

P. Ł y s ia k  tw ie rdz i, że jes t konieczność 
w spółp racy w  odbudow ie i ug run to w an iu  
n iepodleg łości P olski, m y  tego n ie  negu
jem y, a dowodem, że w spółpraca jes t 
m oż liw a  m iędzy obozem m ate ria łis tyez- 
nym  a ka to lic k im , jes t F ranc ja , gdzie 
k a to licka  M P R  w spó łp racu je  z d o b ry m i 
w y n ik a m i zarówno z soc ja lis tam i, ja k  i  
kom un is tam i. Sądzę, że je ż e li tam  może 
być współpraca, to  d la  czego u  nas n ie  
m og łaby być. P. Ł y s ia k  pisze, że ustawa 
małżeńska, regu lu jąca  s tan p ra w n y  w  
duchu zasad św ieck ich  (czyt. m a te r ia li-  
s tycznych) n ie  może być is to tną  p rzyczy
ną dzielącą nas, zdaje się, że tu  zaszło 
m ałe  n ieporozum ienie , bo czy w ydaw an ie  
nam  us taw  niezgodnych z  naszym  św ia 
topoglądem  może łączyć, zdaje się, że n ie

W  a r ty k u le  sw o im  p. Ł y s ia k  porusza 
jeszcze jedną  c iekaw ą sprawę, a m ia no 
w ic ie  stosunku pism  k a to lic k ic h  do o- 
becnej rzeczyw istości oraz ich  „re a k c y j-  
ności“ . Uważam , że by ło b y  dobrze, gd y 
b y  zam iast słow a reakc ja  w  dyskusjach 
precyzowano ko n k re tn ie  swe zarzu ty , a 
n ie  używ ano ogó ln ików , k tó re  być może 
że są bardzo wygodne, ale stosowanie 
ich  p rzy  lada o k a z ji św iadczy o le n i
s tw ie  m yś low ym . P rzedstaw ian ie  pism  
ka to lick ich , ja ko  ogranów  opozyc ji do 
dem okrac ji, zakraw a na farsę, a p rzyk ład , 
że ty lk o  p ism a k a to lic k ie  za ję ły  stano
w isko  opozycyjne w  stosunku do ustaw y

o nac jona lizac ji, nie jes t zgodny z p ra 
wdą.

. P o trzeby na c jo na liza c ji k luczow ych  ga
łęz i p rzem ysłu  n ik t  n ie  negował, dysku 
sje b y ły  je d y n ie  nad tym , gdzie się ko ń 
czy przem ysł k luczow y, bo m im o wszyst
ko  trudn o  za ta k i uznać d ru ka rn ie , w zg lę 
dn ie fa b ry k i guzików . N ie  można m ów ić 
o „b o jo w o  opozycy jnym  charakterze pra - ■ 
sy k a to lic k ie j w  Polsce w  stosunku do 
obozu d e m o kra c ji“ , to  n ie  je s t zgodne z 
prawdą, prasa k a to licka  żąda je d y n ie  te
go, co się słusznie k a to lik o m  należy. U 
nas panu je  w  stosunku do tych, eo się u- 
pom ina ją  o coś, co się im  słusznie na le
ży, ja k iś  d z iw n y  stosunek, pa trzy  się na 
nich, ja k  na w ilk ó w  w śród stada owiec, a 
przecież n ik t  cudzego dobra n ie  chce.

W  je dn ym  w yp ad ku  p. Ł y s ia k  je s t za
dow olony, a m ia no w ic ie  gdy stw ierdza, 
że obóz m a te ria lis tyczn y  je s t zadow olony 
z tego, że są ko ła  ka to lick ie , k tó re  są 
p rzych y ln ie  nastaw ione do re fo rm  spo
łecznych. Panie Ł y s ia k  w  Polsce są ko ła  
ka to lick ie , k tó re  n ie  ty lk o , że są p rz y 
ch y ln ie  do re fo rm  społecznych nastaw io 
ne, ale k tó re  m a ją  w łasne program y, i  
w łasne p la n y  re fo rm  społecznych, i  k tó re  
żądają ich  przeprowadzenia. O poru  w  te j 
sp raw ie  n ie  m a an i w  h ie ra rc h ii ducho
w n e j w  Polsce, an i w  W atykan ie . N a jle 
p ie j św iadczyć o ty m  mogą w yp ow ied z i 
bądź to ze s tro n y  h ie ra rc h ii duchow nej 
w  Polsce, bądź ze s trony  papieża P iu 
sa X I I .

Na m arg inesie  a r ty k u łu  p. Łys iaka  na 
suw a się m n ie  jeszcze jedna  uwaga, a 
m ianow ic ie , że dobrze b y  by ło , gdyby  p i
sarze obozu m ateria lis tycznego zapoznali 
się z k a to lic k im  poglądem  na spraw y spo
łeczne, gdyż ty m  panom  zdaje się, ze 
ty lk o  obóz m a te ria lis tyczn y  posiada o- 
pracow ane p la n y  na p ra w y  stosunków  spo
łecznych, ty m  ba rdz ie j je s t to konieczne, 
że od czasu, gdy M a rx  i  Engels ż y li, m i
nę ło  k ilk a d z ie s ią t la t, a obecnie m am y 
w ca le s ilne  ru c h y  społeczno-polityczne o 
nastaw ien iu  k a to lic k im .

Julian Jaworski

O sztukę i rozrywkę dla dzieci
N ieda łe j ja k  przed rok iem  zagadnienie 

ro iz ryw k i d la  dziecka n ie  is tn ia ło  jeszcze 
w  W arszaw ie. N ie  by ło  w  n ie j m ie jsca 
dla  dzieci. K to  ty lk o  m ógł, c h ro n ił je  
przed okro pn ym  w id o k ie m  zdruzgotane
go m iasta  i  przed p ry m ity w n y m i w a ru n 
ka m i bytow an ia . Dziś W arszawa pełna 
je s t dzieci. A le  jakże  sm utne d la  n ie je d 
nego z n ich  je s t życie w  ty m  up io rn ym , 
choć d rog im  mieście. S trasz liw e  p rzeży
cia w o jenne u trw a lo n e  w ch łan ia nym  co
dziennie obrazem  pogorzeliska i  ru in  za
pada m u  z pewnością w e w ra ż liw ą  d u 
szę zia rnem  goryczy. I  w łaśn ie  d la tego 
roztoczenie rac jon a ln e j op ie k i nad dziec
kiem ^ od ryw an ie  go ja k  najczęstsze od 
szarej, pow o jenne j codzienności za pom o
cą w rażeń estetycznych, je s t nakazem  
c h w ili.  Dziecko przeży ło  podczas w o jn y  
n ie  m n ie j n iż  cz łow iek  dorosły. Dość 
wspom nieć dzieci pogubione przez m a tk i 
na szosach podczas uc ieczki w  39 roku , 
dzieci odryw ane od rodz iców  podczas a- 
resztowań, dzieci w  w ięz ien iach i  obo
zach, dzieci, w  oczach k tó ry c h  m ordow a
no na jb liższych , dzieci w rzucane żywcem  
do pieców, dzieci w yw iez ione  z te renów  
ob ję tych  p a cy fika c ją  i  germ an izow a- 
ne w  N iem czech dzieci w  pow sta
n iu , ginące w  ogniu i  pod gruzam i, oraz 
w o ła jące godzinam i: m am o chleba!, dzie- 
c i-ka le ik i, dz iec i-s ie ro ty . Tę lita n ię  n ie 
szczęść, k tó re  d o tkn ę ły  dzieci, m ożnaby 
ciągnąć w‘ nieskończoność. I le ż  trzeba 
tru d u , aby zatrzeć w  pam ięci dzieci te 
przeżycia w o jenne i  p rzyw ró c ić  im  pełną 
radość życia, ile  pieczy, aby w ysz ły  one 
z w o jn y  n iesk rzyw icne  m ora ln ie . M am  
oczyw iście na m y ś li dzieci w zg lędn ie  m a
to, gdyż te, k tó re  podczas w o jn y  hand lo 
w a ły  i  „s zm u g lo w a ły “ , lu b  b y ły  na robo
tach, są n ie je d n o kro tn ie  zupełn ie  ju ż  w y  
ko le jone  i w ym aga ją  specjalnego i  d łu 
giego „leczen ia “ .

Dzieci na jm łodsze pozbaw ione są w  
W arszaw ie ja k ic h k o lw ie k  roz ryw ek . N a
w e t spacer n ie  może być dla  n ich  ro z ry w 
ką, wobec zw a łów  b ło ta  i gruzu. Dzieci 
w  w ie k u  szko lnym  ko rzys ta ją  p rz y n a jm 
n ie j z im prez organ izow anych przez D y 
rekc je  szkól, K u ra to r iu m , oraz W ydz ia ł 
S zko ln ic tw a  Żarz. M ie jsk . M a ją  w ięc Te
a tr  M iędzyszko lny, T e a try  K u k ie łk o w e : 
„M iś “  d la  przedszkoli, „B a y “  d la  szkół 
powszechnych i  „S ta r t “  d la  szkó ł śred
nich, m a ją  T ea tr A r ty s tó w  d la  dzieci „J a 
skó łka “ . K u ra to r iu m  weszło w  porozum ie 
n ie  z D y re k to re m  T ea trów  M ie jsk ich , E. 
Poredą, k tó ry  udostępn ił p rzedstaw ien ia 
d la  m łodzieży szkolne j ( „P la c ó w k a “ , 
„W ró g  L u d u “ ). D y r. Szyfm an daje m ło 
dzieży o lb rzym ie  zn iżk i na „ L i l ię  W ene- 
dę“  (b ile ty  po zł. 6 i  11), organ izu jąc spe

c ja lne  przedstaw ien ia  porankowe. W spól
n ie  z Zarządem  M ie js k im  K u ra to r iu m  u - 
rządza kon ce rty  dydaktyczne  d la  m ło 
dzieży szkolne j poprzedzone p re le kc jam i. 
Poza ty m  uzyskano w  Radio czw a rtkow e 
audycje  szkolne (od godz. 13 do 14). 
T ych  w szys tk ich  im prez, zresztą n iezby t 
częstych, pozbaw ione są dzieci w  w ie k u  
przedszko lnym , oraz te, k tó re  z tak ich  
czy in nych  w zg lędów  nie  mogą być do 
szkoły posyłane. D ziec i rodz iców  posiada
jących  rad io  (a  ta k ic h  je s t n ies te ty  jesz
cze bardzo n ie w ie le ), mogą ty lk o  słuchać 
20-to m in u to w ych  audycy j, któire o d by
w a ją  się codziennie —  na zm ianę d la  
dzieci m łodszych i  starszych (o godz. 16). 
P rzedstaw ień pub licznych  na m ieście n ie  
ma d la  dzieci zupełnie. Przez pew ien t y l 
ko  czas da w a ł p rzedstaw ien ie  C entr. T e a tr 
M i l ic j i  O byw a te lsk ie j na K a ro w e j. P rz y 
k re  to, że W arszawa ta k  n ie  dba o n a j
m łodsze pokolenie, m im o, że ty le  ono ma 
poza sobą i  ży je  w  ta k  tru d n y c h  w a ru n 
kach. "

Inn e  m iasta  w y p rz e d z iły  nas. Łódź ma 
k ilk a  s ta łych  tea tró w  ku k ie łk o w y c h , a 
m ianow ic ie : TU R -u , W o jew . O środka 
K rze w ie n ia  K u ltu r y  i  Sztuk i, W ile ń s k i 
T e a tr Łą tek , K u k ie łk i U lanow skiego w  
„C z y te ln ik u “ . Poza ty m  la tem  ufo. r. Te
a tr W ojska Polsk. w y s ta w ił bardzo p ię k 
n ie  ba jkę  S łow ackiego „O  Janku, co 
psom szy ł b u ty “ . K ra k ó w  posiada: T ea tr 
„W esoła G rom adka“ . Poza ty m  odbyw a ją  
się w . K ra k o w ie  dorywcze im p rezy  sceni
czne d la  dzieci. W arszawa dotąd nie  zdo
b y ła  się na an i jeden s ta ły  te a tr dziecię
cy.. N ie  potrzeba tu  chyba tłum aczyć, ja 
ką  ro lę  te a tr może odegrać, ja ko  czynn ik  
w p ły w a ją c y  na rozw ó j um ys ło w y  i  po
czucie es te tyk i u  dzieci. O tym , ja k  dzie
ci spragn ione są żywego słowa, świadczyć 
może fa k t, że T e a tr M a ły , w  k tó ry m  z o r
ganizowano dn ia  16 m arca poranek ba jek  
w  w yk o n a n iu  Ładcsza, b y ł poprostu oblę 
żony przez dz iec iarn ię . I  w ie le  m aleństw  
odeszło z płaczem, n ie  dostawszy się na 
przedstaw ien ie z powodu b ra k u  b ile tó w . 
Ż a l by ło  patrzeć na nie  i  na strap ione m i
n y  rodziców . O by p o ra n k i ta k ie  —  z b ra 
k u  stałego te a tru  d la  dzieci —  urządzane 
b y ły  ja k  najczęściej.

Ładotsz m a w ie lk i da r p rzem aw ian ia  
do dzieci, naw iązyw an ia  z n im i k o n ta k tu  
przez wczucie się w  ich  psychikę. P ora 
nek sw ó j w y p e łn ił on b a jk a m i s to jącym i 
na dość w yso k im  po z io m ie , a rtys tycznym . 
Do tak ich  zaliczyć należy zwłaszcza p e ł
ną poetycznej fa n ta z ji ba jkę  H anny Ja 
nuszew skie j „O  P lec iudze“ , kołyszącą 
spokojem  ba jkę  „S iw a  gąska, s iw ą“ , oraz 
buńczuczną, k ip iącą  tem peram entem  b a j

kę  „N ieda le ko  od K u l ik u “ , k tó re j re fre n : 
„T ańco w a li K uba  J u re k  i  św iderek i  m a 
ż u re k “  ta k  rad u je  dziatwę. (O bie b a jk i 
tejże samej a u to rk i) .  Również znana ba
jeczka L u c y n y  K rzem ien ieck ie j „O  tym . 
ja k  się rzep p rzyczep ił do psiego ogona“ 
zawsze zachwyca dzieci z powodu bogac
tw a  użytych  w  n ie j onom atopeii, oraz 
przekornego dowcipu. (W ym ien ion ych  ba 
je k  wcale obecnie na pó łkach ks ięga r- . 
sk ich  n ie  m a). B a jka  E w y  Szelburg-Za- 
rem b in y  „O  gęsim ja ju , ra k u  n ieboraku , 
kaczce-kwaczce, kogucie p ie jaku , k o t k u . 
m ruczku  i  p iesku k ru c z k u “  choć zabaw- 
na, jes t nieco przeciągnięta; równocześnie 
je j końcow y m o ra ł o rozdz ie len iu  srebra 
i  z ło ta  pom iędzy biedotę jes t do n ie j 
p rz y k le jo n y  n ie ja ko  na prędoe i  n ie  po
chodzi ze św ia ta  przeżyć dziecka. Oprócz 
w ym ien ion ych  u tw o ró w  Ładosż recy to 
w a ł jeszcze ba jkę  H anny Januszewskie j 
„O  kocie co fa jk ę  k u rz y ł“  i  „L o k o m o ty 
w ę “  T uw im a. Recytację w szystk ich  tych  
ba jek pow tórzono 22 marca.

Celowe by ło b y  zorganizow anie sta łycn 
ta k ich  po ranków  dla  dzieci i  to w  w ię k 
szej sali, np. w  Rom ie. Odnośne władze, 
po w in ny  użyczyć sa li d la  b iednej, pozba
w ione j ro z ryw e k  na jm łodsze j dz iec ia rn i 
W arszaw y. Choć nasza lite ra tu ra  d la  
dzieci jest ob fic ie  zachwaszczona tandetą, 
zna lazłoby się je dn ak  sporo ła dnych  ba
je k  do recytow an ia . Pom yśleć o ty m  po- 
w io n o b y  się zwłaszcza dlatego, że dzieci 
w arszaw skie u tra c iły  sw o je  b ib lio teczk i, 
a obecnie dobre ks ią żk i są ta k  drogie, że 
rodzice n ie je d n o k ro tn ie  n ie  mogą sobie 
na n ie  pozwolić. S iłą  rzeczy dzieci po
s ług iw ać się muszą tan im i, bezw artośc io
w y m i w yd a w n ic tw a m i, k tó re  n ie  ty lk o , 
że n ie  pog łęb ia ją  p sych ik i dziecka, lecz 
ją  jeszcze zaciem niają. Za p rz y k ła d  mogą 
służyć w  p ie rw szym  rzędzie nasze abe
cadła z nac iągn ię tym i, łu b  częstochow ski
m i rym am i, oraz n ie k tó re  książeczki Ze- 
chentera i  in nych  au to rów  przedw o jen
nych  o ję z y k u  bardzo n iep opra w n ym .

P rz y  obecnych przem ianach m etoda 
w ych ow yw an ia  za pomocą sz tuk i p o w in 
na być stosowana w  ca łe j rozciąg łości.
I  d la tego też na w yd aw cy  po w in ie n  c ią 
żyć obow iązek dbania o w yso k i poziom  
le k tu ry  d la  dzieci. Dobrze się stało, że 
obecnie w znow iono p rzyn a jm n ie j w y 
daw n ic tw o  ks iążek K o n o p n ick ie j „N a  
ja g o d y “  i  „O  k rasn o ludka ch - i  s ie rotce 
M a ry s i“ . Z  książek now ych , k tó ry c h  je s t 
bardzo m ało, na w yróżn ien ie  zasługu ją  —  
g łów n ie  ze w zg lędu  na ładne i  c iekawe i-  
lu s tra c je  —  Bogdana B rzezińsk iego „O  
kaczce, k tó ra  kaszkę w a ży ła “  —  ilu s tr .  
O lg i Siem aszkowej, oraz „M iś  z paraso
le m “  J. M in k ie w icza  —  ilu s tr .  M . E ilego 
i  J. Kam yczka , Estetyczną szatę zew nętrz 
ną, dow cipne ilu s tra c je  i  n ienaganną 
treść posiadają następujące ks iążk i, k tó 
re  m ożna obecnie nabyć: J. K rz y m u s k ie j 
„O  psie B u rk u  i  je żu  k o lc z u rk u “  ( ilu s tr .  
Raczyńskiego), „O  k ra sn o lu d ku  i  w i lk u “  
J. O drowąża ( ilu s tr .  W ie lh o rs k ie g o ). z ła
dn ie  podanym  m ora łem , „O  panu N ie - 
dźw ied z iń sk im “  H . M o k rz y c k ie j ( ilu s tr .  
T. G ronow skiego), dw ie  ks ią żk i G w idona  
M ik laszew skiego z jego w ła s n y m i i lu 
s trac jam i: „B a jk a  o książeczce“  i  „J a k  
sk rz a ty  d la  A n d rze jka  hu la jnogę  z ro b i
ł y “ , W. G ruszczyńskie j „L e śn y  s k le p ik “  
( ilu s tr .  J. P ię tk ó w n y ), W u jk a  Czesia o- 
pow iadania fan tastyczne w ydane w  Po
znan iu  „Ś liczno tka  i  zaczarowany n ie 
dźw iedź“ , w reszcie B rzechw y „T ańcow a
ła  ig ła  z n itk ą “  i  „K a czka  dz iw aczka“ . 
W ie lk im  powodzeniem  cieszą się u  dz iec i 
książeczki B rzechw y w  m in ia tu ro w y m  
w y d a n iu  p. t.: „L e ń “ , „G rzeb ień  i  szczot
k a “ , „Chrząszcz“ , „ K i ja n k i“ , „ L is  i  ja 
skó łka “ , oraz „D z iu ra  w  m oście“ .

Jeże li chodzi o w ydaw ane obecnie p i
sma d la  dzieci „Ś w ie rszczyk“  i  „P rz y ja 
c ie l“ , to n ies te ty  niezawsze sto ją  one na 
w ysok im  poziom ie. D yd a k tyzm  podany 
jes t n ie je d n o kro tn ie  bardzo n iezręcznie; 
zagadnienia aktua lne  n iezb y t fra p u ją ce  
dzieci —  zwłaszcza m łodsze —  zb y tn io  
w ysu w a ją  się na p lan  p ierw szy. T o  samo, 
można pow iedzieć o rea lis tyczne j ks ią 
żeczce propagandowej H. K oszu tsk ie j 
„S pe łn ione  m arzen ia“ , poruszającej za
gadn ien ie a k c ji przesiedleńczej na  za
chód. Z pewnością szerszy i  ra c jo n a ln ie j
szy w p ły w  m ożnaby w yw ie ra ć  na dz ie
ciach za pomocą bliższych psychice dz ie
cka opow iadań fantastycznych, baśnio
w ych, n iepozbaw ionych głębsze m y ś li 
m ora lne j.

Obenie, gdy ta k  b rak dobrych  pod 
w zględem  lite ra c k im  książek, war.to.by 
rozpisać kon ku rs  na książkę d la  dzieci 
(oczyw iście  z w ye lim in o w a n ie m  czynn i
ka  propagandowego, obniżającego zawsze 
w artość u tw o ru ). D obra now a książka 
m og łaby też posłużyć te a tro w i p rzy  organ i 
zow an iu  przedstaw ień dziecięcych, aby 
nie  potrzeba by ło  w  k ó łk o  w a łkow ać sta
rych  ba jek. Pow raca jąc do przedstaw ień 
dla  dzieci, n ie  od rzeczy będzie p rzypom 
nieć że i  „F i lm  P o ls k i“  p o w in ie n  rów n ież  
zatroszczyć się o dziec ia rn ię  ta k  młodszą, 
ja k  i starszą. W spom n ijm y  ty lk o , ile  ra 
dości m ia ły  dzieci z „K ró le w n y  ś n ie ż k i“  
i  grotesek k o lo ro w ych  Disneya.

O by p ię kn y  i  rzeczowy a r ty k u ł Jerze
go Zagórskiego o naszym b ra ku  dbałości 
o dzieci (T yg o d n ik  Powszechny z dn. 17 
m ?rc? ł n ie  pozostał bez echa.

W anda Bacew iczówną
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P rze g lą d  prasy
100-le tn ia  rocznica pow stan ia  K ra k o w 

skiego p rzyn io s ła  w  d ru g im  zeszycie 
„T w ó rczo śc i“  ( lu ty )  dw ie  pozycje  p isa r
sk ie  (pracę Jerzego Eugeniusza P łom ień  - 
skiego ,.Przed w ybuchem  P ow stan ia  K ra 
kow sk iego  w  1846 r . “  t ra k tu je m y  raczej, 
ja k o  s k ró to w y  przyczynek  h is to ryczn y ). 
Są n im i: a r ty k u ł Rom ana W e rfla  „D e m 
b o w sk i i  Szela, ro k  1846“  oraz w y ją te k  
z pow ieści „T u ła cze “  Tadeusza H o łu ja .

W  p racy  Rom ana W e rfla  je s t ty le  pa s ji 
pub licys tyczne j, że d o m in u je  ona nad 
u s iłow an iem  źród łow ego i  h is to rycznego 
podparc ia  w yw o d ó w . N ie  je s t to  oczyw i
ście szk ic  h is to ryczn y  i  napewno n ie  w  
ce lu  da n ia  wszechstronnego i  w ycze rp u 
jącego obrazu ro k u  1846 p isa ł W e rfe l sw e
go „D em bow sk iego  i  Szelę“ .

P raca W e r f la  zmusza do zastanow ien ia 
się nad spraw ą zupe łn ie  uboczną, da leką 
od te m a ty k i „D em bow skiego  i  S zeli“ , a 
w y d a je  się, że na jb a rd z ie j is to tną  d la  p i
sa rs tw a h is to ryczno  - publicystycznego 
wogóle, a d la  p isa rs tw a  m arks is tow sk iego  
w  szczególności.

T k w i bo w iem  w  p o ls k im  p isa rs tw ie  
m a rks is to w sk im  w yra źna  skłonność i  na
w e t tendencja  do u trzym an ia , że ta k  po
w iem . „b ib li jn e g o “  cha ra k te ru  d o k try n y . 
P o lsk ie  p isa rs tw o m arks is to w sk ie  n ie  w y 
tw o rz y ło  w  dostateczny sposób po lsk ich  
k o n ce p c ji rea liza to rsk icb , stąd też w  po
de jśc iu  do zagadnień po litycznych , w  pu 
b licys tyce  społecznej i  h is to ryczne j n ie  
m a p rze ja w ó w  po lsk ie j in te rp re ta c ji do k - . 
t r y n y  m arkso w sk ie j.

W y w o łu je  to  w  sku tkach  w idoczną s ła 
bość. Słabość, za k tó rą  n ie  m ożna oczy
w iśc ie  w in ić  obecnych, po lsk ich  p isarzy 
m arks is to w sk ich .

W ie lc y  re a liza to rzy  d o k try n y  m arkso w 
sk ie j w  św iecie, a przede w szys tk im  w  
R o s ji S ow ieck ie j, s tw o rz y li system y r o 
dz im e i  narodowe, d o k try n ie  na da li żyw y  
ksz ta łt. L e n in  i  S ta lin  s ta li się p ra k ty c z 
n y m i i  rze c z y w is ty m i w y ra z ic ie la m i w  
życ iu  te j d o k try n y , k tó ra , ja k  każda inna 
zresztą, dop ie ro  w  dzie le re a liza to ró w  po 
siada s iłę  i  prężność.

W  Polsce n ie  b y ło  i  do tąd n ie  m a w ie l
k ic h  in te rp re ta to ró w  i  re a liza to ró w  d o k 
t r y n y  m arkso w sk ie j. S tąd p o w ik ła n ia  
psychiczne, stąd ciążenie w ie lk ic h , a  n ie  
zespolonych z po lską psych iką  narodową, 
in te rp re ta to ró w  i  re a liza to ró w  d o k try n y  
na po lsk ich  ro d z im ych  poczynaniach rea- 
liz a to rs k ic h  m arks izm u.

Rom an W e rfe l w  ocenie P ow stan ia  K ra 
kow skiego w  sposób ba rdz ie j ja sk raw y , 
n iż  cźyn ią  to in n i, da je  w y ra z  b ra k u  u -  
m ie ję tności, i  bodaj na w e t chęci, „po lsko - 
m arks is tow sk iego “  spo jrzen ia  ną  rzeczy
w istość h is to ry c z n ą ,. Stąd w. pracy jego- , 
jest z b y t w ie le  rażących ocen. W e rfe l *w - 
sw o im  s tu d iu m  o D e m bow sk im  i  Szeli 
n ie  w y k a z u je  zresztą żadnej w ie lk ie j k la 
sy m yś lic ie la , je s t pu b licys tą  —  d o b rym  
k o m p ila to re m  te ks tó w  o w yra źn ym , co 
je s t w ie lk ą  zaletą, p ion ie  ideo log icznym .
I  m oże d latego, że n ie  tw o rz y , a -p u b lic y 
styczn ie  odtwarza, jego oceny ba rdz ie j 
rażą.

D rob iazg i. P ow stan ie  1830-31 ro k u  oce
n ia  ok re ś le n ia m i Engelsa, nazyw a je  re 
w o luc ją , n ie  an a lizu je  ówczesnego u k ła 
d u  s i ł  społecznych w  Polsce, n ie  p o d k re 
śla ce lów  Pow stania. P ow ta rza  za E nge l
sem, że P ow stan ie  1830 r. n ie  b y ło  re w o 
lu c ją  a n i narodow ą, an i po lityczną , a po 
p rostu  re w o lu c ją  konse rw a tyw ną . To 
drobiazgi, ale drob iazgów  ty c h  m ożnąby 
cytow ać w ie le .

Z  p u n k tu  w idzen ia  ce lów  re w o lu c y j
n ych  d o k try n y  m arkso w sk ie j, a może n a 
w e t i  w ięce j, bo z p u n k tu  w id ze n ia  w ła 
ściwszego u k ła d u  stosunków  socja lnych—  
W e rfe l m a rac ję . I  naw e t n ie  o p o tk n ię 
cia  h is to ryczne  tu  chodzi, na w e t n ie  o zby t 
m a łe  uw zg lędn ien ie  og rom nej d y sp ro p o r
c j i  m iędzy  re w o lu c y jn y m i założeniam i 
D em bow skiego a re w o lu c y jn ą  koncepcją 
M arksa  i  Engelsa —  chodzi tu  o k lim a t 
p ra cy , O w y ra ź n y  b ra k  w  tw o rzo nym  
przez W e rfla  k lim a c ie  po lskiego czyn n i
ka  psychicznego, nieodzow nego przecież 
p rzy  ja k ic h k o lw ie k  próbach nadania s iły  
i  prężności w  Polsce d o k try n ie  m a rk s o w 
sk ie j.

W y ją te k  z pow ieści „T u ła cze “  Tadeusza 
H o łu ja , dob rany  oko licznościow o do rocz
n ic y  P ow stan ia  K rakow sk iego , sw o ją  s iłą 
sugestyw ną każe w ie rzyć  w  p raw dziw ość 
n a s tro jó w  em ig racy jnych , w  ksz ta łto w a 
n ie  się w  w a ru n ka ch  trag icznych , n ie 
n o rm a ln ych  i  cho rych  w ie lk ic h  m yś li. 
M y ś li anem icznych, k a rm io n y c h  eksta
ty c z n y m i w ybucham i, odżyw ianych  p lo t
ką. I  tu  chodzi o k lim a t. T u ta j je d yn ie  
w ażnym  je s t k lim a t.  G orączku jący 
ks iądz G enerow icz w yd o b yw a  taką  eks
ta tyczną  s iłę  uczucia, że ła m ie  dogm aty, 
aposto łu je  za tracen iu  persona lne j odpo
w iedz ia lnośc i cz ło w ie ka  przed Bogiem , 
g łos i zbaw ien ie  cz ło w ie ka  przez w c ie le 
n ie  go w  zbaw ienie społeczeńskie.

Z estaw ien ie  p racy Rom ana W e rfla  z 
fragm e n tem  Tadeusza H o łu ja  m a sw ó j 
spe c ja lny  w yd źw ię k . Z je d n e j s tro n y  tę 
sknota w yko le jeń ców , n ie  rep rezen tu jąca  
żadnej s iły  —  z d ru g ie j tra g iczn y  w  s k u t
kach  d la  sp ra w y  lu d u  po lsk iego rozw ó j 
z ry w u  narodow ego »—  re w o lu c ji soc ja l
ne j.

R o k  1846 je s t p rzyczyn k ie m  do h is to r ii 
lu d o w ych  ruchów , re w o lu c y jn y c h . Może 
być  rów n ież, i  pow ip ien , rozdz ia łem  ta 
k iego  podręczn ika  szkoleniowego, k tó ry  
obecnych i  p rzysz łych  p rzyw ód ców  w a lk i 
o sp raw ied liw ość  społeczną przekona o 
konieczności poszuk iw an ia  is to tn ych  s ił

psychicznych, g w a ra n tu ją cych  m oc i  p rę 
żność społeczną d o k try n y , k tó rą  w yzn a ją  
i  głoszą.

200-le tn ia  roczn ica u ro dz in  Tadeusza 
K ośc iuszk i znalazła w  d ru g im  zeszycie 
„T w ó rczo śc i“ , sw ó j w y ra z  w  „R ozm o
w ach“  Tadeusza Kościuszki, oraz w e f r a 
gm encie d ra m a tu  Ja n in y  S ko w ro ń sk ie j- 
F e ldm anow e j „Tadeusz i  L u d w ik a “ .

Na całość zeszytu sk ła da ją  się, poza o- 
m ó w io n ym i i  w y m ie n io n y m i p racam i: 
K a le w a la  (S tw orzen ie  św ia ta ), K rzysz to fa  
Baczyńskiego „Serce ja k  o b ło k “ , L u c y n y  
K ra ś n ic k ie j „P a m ię tn ik  z ro k u  1846“ , 
Rom ana Jangardena „Czas i  c z ło w ie k “ , 
K az im ie rza  W y k i „P ogran icze  p o w ie 
śc i“  (om ów ione  ks ią żk i: „D ro ga  w io d ła  
przez N a rw ik “  K saw erego P ruszyńsk ie - 
go, „D y m y  nad B irk e n a u “  S ew eryny

S zm ag lew skie j i  „N o c “  Jerzego A n d rze 
jew sk iego ), „D ia r iu s z  K u ltu r y  P o lsk ie j 
1945“  (n ie p e łn y  trzeba  s tw ie rd z ić  b ra k  
pew nych  p o z y c ji) , oraz „N o ty “ .

wb.

ŚRODA L IT E R A C K A .

Bogdan K am o dz ińsk i zaprezentow a ł 
nam  w  sw o im  w ieczorze a u to rs k im  w ie r
sze z wydanego przed w o jn ą  z b io rk u  p.t. 
„W ieczność świecąca“ , w iersze z okresu 
powojennego, oraz dw a opow iadan ia p ro 
zą. Poezja K am odzińsk iego m a cha rak te r 
l i r y k i  kon tem p lacy jn e j, k tó re j tem a tyka  
obraca się  p rzew ażn ie  dooko ła  z ja w isk  
n a tu ry  w p ły w a ją c y c h  s iln io  na duszę au 
to ra . W iersz p ły n ie  spokojn ie , ry tm iczn ie , 
lecz c h w ila m i nuży  pew ną m onoton ią

zaw arte j w  n im  rom antyczne j m elancho
l i i .  N a  w yró żn ie n ie  zas ługu ją  poetyczne 
w iersze: „N a d  W is łą “  i  „W  kąc ie  zapa
d ły m “  oraz w ie rsz  „N ie  naszym  m uzom “ . 
N a tom iast w ie rsz  „M o rs k a  noc“  ra z i z  
pow odu zbytn iego nagrom adzenia o b 
cych i  w yszukanych  s łów . N a ,d o b ro  K a 
m odzińskiego zapisać m ożna to, że n ie 
zm ienn ie  trw a  om p rzy  poez ji czystej, n ie 
u ży tko w e j a raczej n ie k o n iu n k tu ra ln e j. 
Szkoda ty lk o , że dane nam  w rażen ia  
p rze m ija ją  szybko, ta k  szybko ja k  m a lo 
wane w  w ierszach nastro je . D w a opow ia 
dania „W a ka c je “  i  „N a  G rochów ie  w  r. 
43 -ym “  o tem atyce w o je n n e j zupe łn ie  
n iec iekaw e pod w zg lędem  a rtys tycznym  
i  n iezręcznie skonstruow ane.

b.

M iędzynarodow a Kronika Gospodarcza
S Y T U A C JA  F IN A N S O W A  

F R A N C JI
F ranc ja  na leży obecnie do tych  państw  

w  Europie, k tó re  posiadają na jb a rdz ie j 
rozstro jone  finanse. D ysp rop orc ja  pom ię
dzy ilośc ią  dóbr i  ilośc ią  p ien iądza w y w o 
łu je  n ie z w y k le  s iln e  procesy in fla cy jn e , 
k tó re  są w p raw d z ie  ham owane, ty m  nie  
m n ie j od na w ia ją  się i  pog łęb ia ją . Do g łó 
w n ych  przyczyn  tego stanu rzeczy należy 
zaliczyć: spadek p ro d u k c ji, ograniczenie 
im p o rtu , eksp loa tacy jna  p o lity k a  o k u 
panta, d e fic y ty  budżetowe.

N a jlepszym  w yrazem  n ie z w y k le  t ru d 
ne j s y tu a c ji f ina nso w e j F ra n c ji je s t o- 
g ro m ny  w zro s t ob iegu banknotów-. W  
1939 r „  a w ięc w  ro k u  pełnego ro z w o ju  
gospodarczego, obieg ba nkn o tów  w yn o s ił 
142 m il ia rd y  fra n k ó w , podczas gdy w  1944 
632 m il ia rd y  fra n k ó w . W zrost powyższy 
b y ł spow odow any przede w szys tk im  k o 
niecznością p o k ry w a n ia  kosztów  oku pa 
c ji, do czego F ra n c ja  została zmuszona 
na m ocy postanow ień roze jm u  w  1940 r. 
W  czasie od 25.8 1940 r .  do 16.8 1944 r . 
B an k  F rancu sk i w y p ła c ił o ku p a n to w i po
nad 630 m ilia rd ó w  fra n k ó w . Poza ty m  
de ficy tow ość ca łe j gospodark i na rodow e j 
w  czasie w o jn y  zm uszała do coraz s i l 
niejszego zad łużan ia  się S ka rb u  Państwa 
w  B an ku  E m is y jn y m  i  w  rezu ltac ie  em i
tow a n ia  ba nkn o tów  n ie  m a jących  rzeczo
wego po k ryc ia . Obecnie o lb rz y m ie  w y 
da tk i, zw iązane z odbudową, u tru d n ia ją  
w  da lszym  c iągu sanację budże tu  pań
stwa, k tó ry  na ro k  1945 w y n o s ił 400 m i
lia rd ó w , a ty lk o  k w o ta  172 m il ia rd y  zna
laz ła  po k ryc ie  w  w p ły w a c h  poda tkow ych .

T ru d n a  sy tua c ja  w e w n ę trzn o -p o litycz - 
nia, w yw o ła n a  przede w s z y s tk im  przez 
b ra k  zdecydowanej w iększości w  p a r la 
m encie, n ie w ą tp liw ie  jeszcze ba rdz ie j u - 
tru d n ia , o ile. w  ogólności n ie  u n ie m o ż li
w ia  pokonan ia  tru d n o śc i gospodarczych.
. A c z k o lw ie k  dotychczas F ra n c ja  n ie  
zdoby ła  się na ra d y k a ln ą  re fo rm ę  gospo
darczą, ty m  n ie  ran ie j na leży  zanotow ać 
szereg zabiegów, ■■które w  pe w n ym  stop
n iu  p rz y c z y n iły  się do chw ilo w e go  z ła
godzenia sy tua c ji.

Z  końcem  1944 r .  rozpoczęto em is ję  37ł 
pożyczki w yzw o le n ia  ( L ‘e .m prunt de la  
lib é ra tio n ), k tó ra  została p o k ry ta  do  w y 
sokości 162 m ilia rd ó w . W  d n iu  3.4 1945 r. 
wypuszczono . em is ję  bonów  w yzw o le n ia  
(B on  de la  lib é ra tio n ) . Rozporządzenie z 
d n ia  30.5 1945 r .  w p ro w a d z iło  w ym ianę  
bankno tów . W ym iana  powyższa ty lk o  _ w  
nieznacznym  s top n iu  spow odow ała zm nie j 
szenie się ob iegu banknotów , na tom iast 
u ja w n iła  tą  część m a ją tk u  każdego oby
w ate la , k tó ra  dotychczas b y ła  anon im o
wą. E fe k t ten  m ia ł poważne znaczenie 
d la  ściągnięcia now ow prow adzonych  po 
da tków .' W  ce lu  zm nie jszen ia  d e ficy tu  
budżetowego m in is te r finansów  P leven 
w p ro w a d z ił de kre tem  15.3.45 r .  d w a  po 
da tk i. P oda tek „so lid a rn o śc i n a ro d o w e j“ , 
będący poda tk iem  od k a p ita łu .o ra z  poda
te k  od wzbogacenia. P ie rw szy  łagodnie 
p rogresyw ny, uw zg lę dn ia jący  stan ro 
dz iny, d ru g i o progresyw ności znacznie 
s iln ie jsze j.

P om im o pow yższych procesów procesy 
in fla c y jn e  ro z w ija ły  się nada l, u ja w n ia 
jąc się przede w s z y s tk im  w  szybko postę
pu jące j zwyżce cen. W  rezu ltac ie  ceny 
we F ra n c ji pod kon iec ub iegłego ro k u  
b y ły  trz y k ro tn ie  wyższe, a n iże li ceny na 
ryn ka ch  św ia tow ych . F a k t ten  zm us ił 
F ranc ję  do d e w a lu a c ji fra n k a  do po
ziom u 1 do i. =  119 fra n k , (d a w n ie j 48 
f r . ) ,  1 Ł  sz terl. =  480 f r .  (d a w n ie j 197 
f r . ) .  Gzy e fekt, ja k i  m a być  os iągn ię ty 
p rzy  pom ocy tego zabiegu, n ie  zostanie 
un icestw iony przez dalszą zw yżkę cen —  
to przyszłość pokaże.

U zu pe łn ien iem  d e w a lu a c ji b y ło  wypro
w adzenie b. ryg o rys tyczn ych  ogran iczeń 
dew izow ych.

N adzie je  na ra d y k a ln ą  popraw ę f in a n 
sową w iąże F ra n c ja  z m is ją  B lu m a  w  S ta
nach Z jednoczonych, k tó ra  m a do p row a
d z ić  d o 'u zyska n ia  poważnego k re d y tu  do
la row ego. Ta okoliczność spowodow ała 
ra ty f ik o w a n ie  przez F ra n c ję  u k ła d ó w  w  
B re tton -W oods oraz usta len ia  sta łego pa
ry te tu  w  s tosunku do do la ra , m im o  tego, 
iż pociągnięcie  to  w  w a run kach  b ra k u  
w e w nę trzne j s ta b iliz a c ji gospodarczej 
w y d a je  się być  dość ryzykow ne .

W  zw ią zku  z zab iegam i F ra n c ji o k re 
d y t zagran iczny na leży w spom nieć o po 
w ażnych avo irach  fra n cu sk ich  zagranicą, 
k tó ry c h  u p ły n n ie n ie  na po tyka  je d n a k  na 
bardzo poważne trudności.

C a łoksz ta łt s tosunków  kred y to w o -de - 
be tów ych  z zagranicą poda jem y poniżej.

K R E D Y T Y  Z A G R A N IC Z N E  
D L A  F R A N C JI

Jak  w iadom o, rząd ang ie lsk i o d m ów ił 
p ro lo nga ty  na da lszy ro k  u k ła d u  k re d y 
towego z F ranc ją , k tó ry  został zaw arty  
dn ia  27 m arca 1945 r „  a e ksp iro w a ł z 
dn iem  28 lu tego  b. r .  Za w szys tk ie  to w a 
ry , naby te  w  A n g li i  po ty m  te rm in ie , 
F ra n c ja  będzie w ięc m usia ła  p łac ić  go
tów ką, o ile  w  m iędzyczasie n ie  do jdzie  
m iędzy obu pańs tw am i do porozum ien ia . 
W  zw iązku  z zerw an iem  ro k o w a ń  k re d y 
to w ych  „T h e  E conom ist“  podaje zesta
w ien ie  zagran icznych d łu g ó w  i  w ie rz y te l
ności F ra n c ji. Z arów no  wysokość obu 
ty c h  pozycyj, ja k  ich  w za jem ny stosunek 
stanow ią w  pe w n ym  sensie n iespodzian
kę —  w ' jego ś w ie tle  sy tuac ja  F ra n c ji na 
m iędzynarodow ym  ry n k u  k re d y to w y m  
przedstaw ia  się znacznie ko rzys tn ie j, n iż 
to  się ńaogół przypuszcza. Poniższa tabe
la  ob razu je  k re d y ty  zagraniczne, uzyska
ne przez F ranc ję  w  1945 r. (w  m ilionach  
d o la ró w ):
S tany Z jednoczone:

K redyty długoterminowe: Kredyt
otwarty

Kredyt wykerzy 
stany do 31 

grudnia 1546 r
a) K re d y t rządow y z dm.

28.11 345 345
b) K re d y t  udz ie lony  dn. 

2 7 .X II przez B a n k  Eks-
p o rto w o -Im p o rto w y 550

Kanada (13 .IX ) 240 40

Razem 1.135 385
K redyty krótkoterm inowe:
U m ow a fra n c u s k o -b ry ty js k a

(2 7 .III) 600 592
U m ow a francu sko -b e lg ijska

(23.11) 23 35.5
U m ow a irainc.-saswajcarska " 'toT lT

(2 2 .II I  i 16.X I ) 38 37
U rnow a franeusko-szwedzfca

(21.V I )  wysokość n ieusta lona 23
U m ow a francusko-duńska

(7 .X ) 7 1.5
U m ow a, fra n c .-argen tyńska

(22.X ) 36 24

Razem 724 713
K re d y ty  d ługo- i  k ró tk o te r 

m inow e  łącznie 1.859 1.098
O kazu je się zatem, że F ranc ja  p o tra f i

ła  o trzym ać k re d y ty  od całego szeregu 
k ra jó w . Jeś li pom inąć św iadczenia od 
S tanów  Z jednoczonych z ty tu łu  um ow y 
dzierżaw no - pożyczkow ej, stanow iące 
oddzie lną kategorię , k re d y ty  angie lsk ie  
przew yższa ją w sze lk ie  inne, n ie  w y łącz- 
jąc  am erykańsk ich , p rzy  czym  na  uwagę 
zasługuje fa k t, n ieogłoszony do tąd o f i
c ja ln ie , że p ie rw o tn ie  m ia ły  one w ynos ić
400.000. 000 do la rów , następnie je dn ak  zo
s ta ły  podniesione na 600.000.000. P ow yż
sze k re d y ty  zosta ły dó końca 1945 r. ca ł
k o w ic ie  zużyte. Z  d ru g ie j s tro n y  należy 
pam iętać, że w  ow ym  okresie  w iększość 
w ie rzy te ln o śc i fra n cu sk ich  w  A n g lii,  sza
cow anych na 160.000.000 do la rów , by ła  
pod sekw estrem  rządow ym , trak tow a no  
je  bow iem  na ró w n i z m ie n ie m  n ie p rz y 
ja c ie lsk im .

Na u lt im o  1945 f o k u  ca łk o w ite  pu b licz 
ne zadłużenie F ra n c ji zagran icą w ynos iło  
1.283.000 do la rów , a lbow iem  do w spom 
n iane j ju ż  sum y w y ko rzys ta n ych  k re d y 
tó w  w  w ysokości 1.098.000 na leży jeszcze 
do liczyć 185.000.000 do la rów , ja k o  zale
głość z in n y c h  k re d y tó w  d łu g o te rm in o 
w ych , n ie w y ró w n a n ą  w  c h w i l i  zaw ie ra 
n ia  w ym ie n io n y c h  w  ta b e li um ó w  po
życzkow ych. W ie rzy te lno śc i państw ow e 
F ra n c ji zagran icą z ty tu łu  rozra chu nków  
z in n y m i k ra ja m i w y n o s iły  w ó w e r  
z łocie i  dew izach 1.817.000 do la rów , czy li 
m im o  w ysokiego zad łużenia zagranicą 
F ra n c ji pozostawało jeszcze czynne sa l
do w  w ysokośc i przeszło p ó ł m ilia rd a  d o 
la ró w !

Do tego na leży  jeszcze dodać w ie rz y 
te lnośc i zagraniczne p ryw a tn e , t. zn. 
p rzys ługu jące  obyw a te lom  francu sk im . 
N ie  b y ły  one jeszcze wówczas ca łkow ic ie  
obliczone, jednakow oż w e d łu g  rozporzą
d z a n y c h  w te d y  danych  z ło to  i  „m ocne“  
w a lu ty , będące w  posiadan iu  (c z y li m im o 
w ysokiego zad łużenia zagranicą F ra n c ji 
pozostało jeszcze czynne saldo w  wyso
kości przeszło 1/2 m ilia rd a  d o la ró w ) ob y 
w a te li fra n cu sk ich  p rze ds taw ia ły  w artość
237.000. 000 do la rów , p a p ie ry  w a rto śc io 
w e zaś, op iew ające na z ło to  lu b  „m ocne“  
w a lu ty , rep reze n tow a ły  711.000.000 d o la 
rów , c z y li suma ty c h  w szys tk ich  zagra
n icznych  w a lo ró w  w  rękach  o b y w a te li 
francusk ich  w yn o s iła  948.000.000 d o la 
rów . K to b y  przypuszczał, że m im o  p ięc iu  
la t  w o jn y  i  o k u p a c ji zapob ieg liw a F ra n 
cja p o tra f iła  zachować ta k  sporą część

sw ej przez dz ies ią tk i la t  grom adzonej 
fo r tu n y ! Że z d ru g ie j s tro n y  te  w łaśn ie  
w yra to w a ne  pozycje  m a ją tko w e  znacznie 
je j u ła tw iły  z rea lizow an ia  ta k  k o rz y s t
nych  tra n z a k c ji k red y to w ych , t o  rów n ież  
zdaje się n ie  ulegać w ą tp liw ośc i.

N a  raz ie  jednak, o ile  chodzi o s tosunk i 
k re d y to w e  z  A n g lią , spraw a u tk n ę ła  na 
m a rtw y m  punkcie . F ra n c ja  lic z y ła  na 
przed łużen ie  u k ła d u  kredy tow ego  z A n 
g lią  na da lszy rok , p rzy  czym  sw ó j d łu g  
wobec W ie lk ie j B ry ta n ii zam ierzała spła
cać w ie rzy te ln ośc iam i sw ych o b y w a te li 
.w  fu n ta ch  szterłingach, k tó re  m ia ły  być  
od n ic h -p rz y m u s o w o  w y k u p io n e  przez 
rząd francusk i, ja k  rów n ie ż  w p ły w a m i z 
l ik w id a c ji ' in w e s tycy j fra n cu sk ich  zagra
nicą. A n g ie ls k i m in is te r ska rbu  ze sw e j 
s trony  zaznaczył, że je ś li rząd b ry ty js k i 
m usi w s trzym ać k re d y ty  d la  in nych  k ra 
jów , to  je s t to  je d y n ie  następstw em  je go  
w łasnych  k ło p o tó w  finansow ych . Wobec 
tego, że pożyczka am erykańska d la  A n g li i 
w ciąż jeszcze n ie  została ra ty fik o w a n a  
przez kongres S tanów  Z jednoczonych, o - 
strożność rządiu b ry ty js k ie g o  w  przyzna
w a n iu  k re d y tó w  zagran icznych je s t aż 
nadto  zrozum ia ła . Zarazem  je d n a k  o ka 
zu je  się, do jak iego  stopnia p o lity k a  k re 
dy to w a  A m e ry k i, choćby fo rm a ln ie  ogra
niczona do jednego, aczko lw iek  w p ły w o 
wego pa rtn e ra , ja k im  je s t W ie lk a .B ry ta 
nia, oddz ia ływ a na losy in n ych  uczestni
kó w  m iędzynarodow ej w y m ia n y . ,

A N G IE L S K I R U C H  R O B O TN IC ZY  
PR ZED  D Y L E M A T E M

P a rtia  P racy w yd a ła  n iedaw no tem u 
broszurę na tem at, ja k  zapew nić sp raw ie 
d liw y  rozd z ia ł dóbr, dostępnych ty lk o  w  
ograniczonych ilościach. B roszura  może 
odegrać ro lę  p rzys łow iow ego k i ja  w  
m row isku , zaw iera  bow iem  n i m n ie j, n i  
w ięce j, ty lk o  po tęp ien ie  s tanow iska 
zw iązków  zawodowych, streszczającego 
się w  żądan iu podw yżek płac. P u b lik a c ja  
n ie  nosi' w p ra w d z ie  ch a ra k te ru  o fic ja ln e j 
w yp ow ied z i k ie ro w n ic tw a  p a rtii,  p rzec i
w n ie, podkreśla  w yraźn ie , że chodzi je 
dyn ie  o głos w  dyskus ji. N iem n ie j ma 
ona swój c iężar ga tunkow y, a poruszone 
w  n ie j zagadnienie posiada ta k  aktua lne  
znaczenie w~ p o w o jen nym  u k ła d z ie  sto
sunków  społecznych. Znaczenie ty m  
isto tn ie jsze, im  w iększy  je e t u d z ia ł ro b o t
n ik ó w  w  rządach i  w y n ik a ją c a  stąd od 
powiedzialność, że w a rto  z w y s u n ię ty m i 
w  broszurze tezam i się zapoznać.

M yś lą  przew odnią  au to rów  je s t uśw ia
dom ienie ro b o tn ik o m  całego n iebezpie
czeństwa, ja k ie  przedstaw ia  in fla c ja  oraz 
znaczenia środków , stasowanych przez 
rząd, w- ce lu  je j un ikn ięc ia , ja k  np. zneu
tra lizo w a n ie  doda tkow e j s iły  kup na  d ro 
gą opodatkow an ia  i  p rzym usow ych  o- 
śaczędności, rac jonow an ie , k o n tro la  cen, 
oraz' rozs trzen ie  s tandaryzow anej p ro 
d u k c ji na jpo trzebn ie jszych  dóbr. B roszu
ra zaznacza, że przed w o jn ą  w  okresie 
masowego bezrobocia i  na d m ia ru  dóbr, 
ciążajcych nad ry n k ie m  z b ra k u  n a b y w 
ców ,' leża ło  w  in te res ie  na rodow ym  pod
noszenie p łac  robo tn iczych  i-zw iększa n ie  
w  ten  sposób s iły  nabyw czej szerokich , 
mas. W  obecnych w a run kach  jednak, gdy 
sy tuac ja  je s t odw ro tna, t. zn. panu je  pe ł
ne za trudn ien ie , na tom iast reg u łą  je s t 
b ra k  dóbr, zw yżka  p łac pociągnęłaby za 
sobą inne  s k u tk i.  W  n ie k tó ry c h  p rzem y
słach, ja k  ba w e łn ian y  i  budow lany , pod
n ies ien ie  p łac je s t konieczne, by  ściągnąć 
bądź za trzym ać s iły  robocze. Zasadniczo 
je d n a k  wskazane je s t zaham owanie ten 
denc ji zw yżko w e j w  odnies ien iu  do p łac 
w  tych  gałęziach przem ysłu, gdzie ro b o t
n ic y  są le p ie j p ła tn i, s iln ie j zorgan izow a
n i i  w 'na s tę ps tw ie  m a ją  na jw iększe szan
se przeprow adzen ia  sw ych postu la tów . 
..Z p u n k tu  w idzen ia  narodu, należałoby 
przec iw s taw ić  powściągliwość naciskow i, 
zm ierza jącem u do zupe łn ie  do-wolnych 
zw yżek pa ło“ .

N a ogó ł biorąc, płace robotn icze w  A n 
g l i i  n ie  w y k a z u ją  nadm iem egjo w zrostu . 
N iem n ie j groźba błędnego ko ła  —  zw yż
ka  płac, potem  zw yżka cen wobec dys
p ro p o rc ji m iędzy w zrostem  s iły  kupna^ a 
b ra k ie m  tow arów , w  następstw ie żalów 
spadek rea lne j w a rto śc i p łac i  t. d. —  
wciąż je s t ak tua lna . Szereg potężnych 
zw iązków  zawodowych, zrzeszających r o 
b o tn ik ó w  w  przem yśle m echanicznym , 
transporc ie  k o le jo w y m  i  d ro go w ym  i  t. d „  
w ysuw a żądania podw yższenia płac. 
Z w ią z k i te n ie w ą tp liw ie  odczu ją  ja k o  
n ie sp ra w ie d liw e  te  tezy, k tó re  zostały 
w  broszurze w ysun ię te . N ie  m n ie j oba 
stanow iska, w yrażone  w  dy lem acie ; 
zw yżka  czy s tab ilizac ja  p łac — zastały 
w e w ną trz  ruchu  robotniczego, u jaw n ione . 
Przyszłość okaże, k tó re  stanow isko z w y 
cięży. P.
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S z e ro k i h o ry zo n t
E M IG R A C Y J N A  G O R Ą C ZK A  

W ZR A S TA

D onosiliśm y przed n ied aw n ym  czasem 
o gorączce em ig racy jne j, ja ka  coraz ba r
dz ie j rozpowszechnia się w  W ie lk ie j B ry 
ta n ii.  N ow e in fo rm a c je  n ie ty lk o  p o tw ie r
dzają dotychczasowe, ale i  podają, że co
raz w ięcej B ry ty jc z y k ó w  chce opuścić 
sw ój k ra j*  by  za m orzam i rozpocząć no
w e życie.

Cała ta  spraw a m a jedno  w ie lk ie  „a le “  
— prob lem  przew iez ien ia  ty c h  w ie lo ty 
sięcznych rzesz lu d z k ic h  do od leg łych 
ko n tynen tó w . O beznadzie jności obec
nych pe rspe k tyw  n iech św iadczy fa k t, że 
b iu ra  okrę tow e w  Lo n d yn ie  n ie  p rz y j
m u ją  ju ż  zapisów na m iejsca na okrę tach, 
k tó re  w  r o k u  p r z y s z ł y m  m ają  
dopiero wyznaczone re js y  do zam orskich 
dom in iów . Zam ożn ie js i em ig ranc i uda ją  
się w ięc do szwedzkich lu b  be lg ijsk ich  
po rtów , by  tam , na zagran icznych s ta t
kach dotrzeć do obranego celu. Tonaż o- 
k rę to w y , zresztą i  ta k  zdz ies ią tkow any 
przez w o jnę, p rze ładow any je s t obecnie 
transp o rtam i dem ob ilizow anych  żo łn ie 
rzy  i  żyw ności d la  E u ro p y  do tego s top
nia, że n ie  ma żadnych m ożliw ości udo
stępnien ia  prze jazdu w szys tk im  chę tnym  
do em ig ra c ji B ry ty jc z y k o m .

Tym czasem  je d n a k  lin ie  okrę tow e  o- 
trz y m u ją  w ie le  o fe rt  od zdem ob ilizow a
nych mężczyzn i  kob ie t, k tó rz y  chcą u z y 
skać możność p rze jazdu za cenę p racy  na 
s ta tkach —  naw e t na jb a rdz ie j c iężk ie j.

C a ły  ten exodus n ie  b y łb y  n iczym  dz i
w nym , wobec powszechnie znanego za
m iło w a n ia  A n g lik ó w  do w ędrów ek, gd y 
by n ie  ten pośpiech, n ie  lic u ją c y  zupe ł
n ie  z p rzys ło w io w ym  opanowaniem  i  spo
ko jem  tego narodu.

Chęć lepszego życia? P oszukiw anie 
przygód? Żądza szerokich m oż liw ośc i po 
eu rope jsk ie j ciasnocie? —  tru d n o  uogó l
n ić  pow ody te j' m asowej w ę d ró w k i.

B A B IL O N  W  N O W Y M  W Y D A N IU

Luksusow e ką p ie lisko  M ia m i n a . F lo ry 
dzie b ije  osta tn io  w sze lk ie  —  na w e t a- 
m e ryka ńsk ie  —  re k o rd y  w  dziedzin ie  ro z 
rzu tnośc i sw ych  m ieszkańców.

Sprawozdan ia prasowe podają, że ceny 
w  te j m ie jscow ości osiągnęły zaw ro tny  
poziom, co b y n a jm n ie j n ie  w p ły w a  ha 
frekw e nc ję , N a p ły w  gości jes t ta k  w ie lk i,  
że m ie jsce syp ia lne na podłodze w  dom u 
p ry w a tn y m  lu b  w  garażu kosztu je  5 fu n 
tó w  s z te rlin g ó w  za noc. K ra w a t je d w a b 
ny, ręcznie m a low a ny  —  b y  przytoczyć 
in n y  p rz y k ła d  —  kosz tu je  350 fu n tó w . 
O b ro ty  n ie le ga ln ych  k lu b ó w  g ry  idą  w  
se tk i tys ięcy  fu n tó w  co noc, a dz ienny o-

■* 2 system y prem iow e.
—- A  czy na le g itym a c ję  Z w ią z k u  Z a

wodow ego dostanie się tan ij?
,— Nie, proszę pani, ale do każdych 10 

dużych sztuk doda jem y m a łą  tru m ie n kę  
bezpłatnie.

GODZIW A ROZRYWKA
Pew ien m łodzieniec, chcąc godziw ie  się

zabawić,
P os tanow ił lis o w i w y  trzask spraw ić : 
Poszedł w  las, sch w y ta ł lisa, w  k la tkę

zw ierzę w trą c ił 
I  za drągiem  dębow ym  szukał tu  i  owdzie. 
G dy dębczaka w y s tru g a ł —  p rz y s tą p ił do

c z y n u ------ —
Lis, rażony- ciosami, rzecze: „D ro g i synu, 
Czemu znęcasz się srodze i za co m nie

b ijesz?“
Na to  od rzek ł m łodzieniec, pom nażając

k ije :
„Z a  to, że ja ko  zw ierzę —  (cios le c i za

ciosem)
N ie  masz p raw a  przem aw iać do m nie  

lu d z k im  głosem “ .

M ac ie j J. K ononow icz

b ró t to ta liza to ra  na w yścigach konnych  
n ie  spada poniżej pó ł m ilio n a  fu n tó w  
szte rlingów .

W  M ia m i czynnych je s t 150 dancingów , 
na k tó ry c h  je d n a k  n ie  m ożna z powodu 
t ło k u  o trzym ać m ie jsca bez uprzedniego 
zam ów ienia.

Jedynym  w ytłum aczen iem , ja k ie  spra
w ozdaw cy donoszący o tych  w szystk ich  
fak ta ch  zna jdu ją , je s t to, że w o jn a  p rz y 
niosła  bardzo w ie lu  A m eryka no m  o l
b rzym ie  i ła tw e  zarobki, k tó re  obecnie 
chcą Wydać w  sposób ró w n ie  ła tw y , ja k  
je  osiągnęli.

I  pom yśleć, że ten sam serw is B r it is h  
U n ite d  Press, z k tó rego  czerp iem y tę 
wiadom ość, zaw iera  doniesienia o g łodzie 
w  Ind iach , fa l i  s tra jk ó w  w  Stanach Z je 
dnoczonych, św ia to w ym  niedoborze ż y 
w nośc iow ym  i  innych , jeszcze m n ie j „ r ó 
żow ych“  fak tach .

B A L I —  B EZ E G Z O T Y Z M U

Inn a  znow u wyspa, k tó re j sława zosta
ła  rozn iesiona po św iecie przez w ie lo ję 
zyczną lite ra tu rę  —  wyspa B a li —  u- 
kazała się znow u na łam ach prasy.

T y m  razem  w  nadchodzących stam tąd 
w iadom ościach da rem n ie  byśm y szuka li 
egzotycznego k o lo ry tu , gdyż i  ten ra j 
b ru n a tn ych  lu d z i zosta ł naw iedzony 
w o jną .

W łaśn ie je d n y m  z je j os ta tn ich  ak tó w  
na tam itym  te ren ie  b y ł dokonany n ieda
w no desant, k tó ry  bez w ą tp ie n ia  na leżał 
do n a jb a rd z ie j o ry g in a ln y c h  w  h is to r ii 
w o jen  wogóle.

C hodziło  m ianow ic ie  o rozb ro je n ie  i  
wzięcie do n ie w o li stac jonu jące j jeszcze 
na te j w ysp ie  za łog i ja po ńsk ie j. Pon ieważ 
jednocześnie oba,wiano się starć z tu b y l
cam i, k tó rz y  są da lecy od sym pa tyzow a
n ia  z po w ro te m  p rzedw o jennych  panów  
w ysp y  —  H o lendrów , w ięc też przedsię
w z ię to  specja lne ś ro d k i ostrożności d la  
u n ikn ię c ia  ja k ic h k o lw ie k  za ta rgów  z 
m ie jscow ą ludnością .

W ojska  ho lendersk ie  w y lą d o w a ły  na 
łodziach desantow ych b ry ty js k ie j m a ry 
n a rk i, m a jąc  w y ra ź n y  rozicaz strze lan ia  
dopiero w  w yp a d k u  zaa takow an ia  przez 
c iem noskórych  w ysp ia rzy . N a tom iast 
prow adzący łodz ie  desantowe angielscy 
m arynarze, m ie li zakaz strze lan ia ' w ógó- 
le. Cała ta operacja ziem nowodna b y ła  
u trzym an a  w  najśc iś le jsze j ta jem n icy , by 
zupe łn ie  zaskoczyć m ieszkańców  w yspy.

Tym czasem  oby ło  się zupe łn ie  bez 
w sze lk ich  incyden tów , co ra p o rty  k ła dą  
na karb ... Japończyków , k tó rz y  zachow y
w a l i . się bardzo p rzy c h y ln ie  i  up rze jm ie  
wobec swych w czora jszych w rogów .

W  ten sposób jeszcze jedna  wyspa 
M órz  P o łud n io w ych  została oczyszczona. 
W ysp tych  jeszcze sporo, a w ięc  je ż e li bę
dzie się je  w  ty m  tem pie  uprzątać

Zam iast fo to g ra f ii sprzed 15 la t.

W  zw iązku  z um ieszczeniem  przęp 
„K u ź n ic ę “  fo to g ra fii,  p rzedstaw ia jące j 
ówczesnego Nuncjusza Papieskiego w  
Niemczech, M sgr. Pacellego, opuszczają
cego pałac prezydenta  Rzeszy.

Na p ie rw szym  m ie jscu na liśc ie  państw  
in te resu jących  kan dyd a tów  na osadni
ków , zn a jd u je  się A u s tra lia , k tó ra —  ja k  
w iadom o —  postanow iła  doprow adzić do 
zw iększenia swej ludności z 7.300.000 do
20,000.000. W  zw iązku  z tym , rząd tego 
do m in iu m  op racow uje  szczegóły p lanu  e- 
m ig racy jnego , k tó re  będą w  na jb liższym  
czasie u jaw n ione . Jak  dotąd, z samego 
ty lk o  londyńskiego b iu ra  em igracyjnego 
donoszą, że złożono tam  ponad 50.000 po
dań b ry ty js k ic h  poddanych, proszących o 
w iz y  w jazdow e do A u s tra lii,  a ostatn io 
podań ta k ic h  w p ły w a  do tego b iu ra  po
nad 700 dziennie.

Rów nież i  inne b ry ty js k ie  dom in ia  są 
p rzedm io tem  zainteresow ania ob yw a te li 
Z jednoczonego K ró les tw a . P rzeds taw ic ie l
s tw o  P o łud n io w e j A f r y k i  o trz y m u je  ty 
godn iow o 1.000 próśb o pozwolen ie w ja 
zdu, a jes t także w ie lu  chę tnych  na w y 
ja zd  do K anady i  N ow ej Z e land ii.

D o m in ia  b ry ty js k ie  ty m  chę tn ie j p o w i
ta ją  tych  em igran tów , że są to  p raw ie  
w y łączn ie  m łodz i ludzie , k tó rz y  s łu ż y li 
-w w o jsku , m arynarce  czy lo tn ic tw ie , a 
obecnie, po de m ob ilizac ji, zby t ciasno, 
g łodno i  chłodno je s t im  w  s ta re j A n g lii.  
W ie lu  z kandyd a tów  na w y ja zd  re k ru tu je  
się spośród p ilo tó w  R A F ‘u, k tó rz y  b y l i  
przeszkalan i w  Kanadzie  i  P o łud n io w e j 
A fry c e  i  życie tam te jsze ta k  im  się spo
dobało, że chcą się osied lić na sta łe  w  
ty c h  dom in iach. Rów nież i  w ie le  dzieci, 
k tó re  w  obaw ie przed n ie m ie ck im i n a lo 
ta m i ew akuow ano za morze, n ie  chce o- 
becnie wracać, a na od w ró t s tara się na 
k ło n ić  swe ro d z in y  do em ig rac ji. T rzeba 
też pam iętać, że „d z ie cko “ , w yw iez ion e  z 
A n g li i  w  ro k u  1939, dziś ju ż  trochę podro
sło i  może m ieć swoje w łasne zdanie, tak, 
że w ie lu  rodz iców  posłucha głosu swych 
dziatek.

-----  C hcia łem  się dowiedzieć, czy tu
p racu je  50-ciu rob o tn ików ?  (inspekc ja  w  
zw iązku  z dekre tem  o up ań stw ow ien iu  
p rzem ys łu ).

z Japończyków , to c i osta tn i, znudzeni 
w ie lo le tn im  czekaniem  na dostanie się do 
n ie w o li, mogą stać się ba rdz ie j n ie u 
p rze jm i, by  n ie  pow iedzieć o p ry s k liw i, a 
to może całą akc ję  bardzo skom p likow ać.

S Ą S IE D Z K IE  O B R A C H U N K I

Stany Z jednoczone spo rządz iły , obszer
ny  w yka z  grzechów  rządu  a rg en tyń sk ie 
go, k tó ry  został doręczony p rzeds taw i
c ie lom  w szys tk ich  państw  ś ro d ko w e j i  
P o łud n io w e j A m e ry k i, a k re dy tow anym  
w  W aszyngtonie. M a on fo rm a t ks ią żk i 
obe jm u jące j 130 s tron  d ru k u  i  rzuca pod 
adresem A rg e n ty n y  bardzo c iężkie  i  ob
szernie um o tyw ow ane  oskarżenia.

„B łę k itn a  K s ięga “  —  gdyż ta k  został 
nazw any ten dokum en t zarzuca dw um  
k o le jn y m  d y k ta to rs k im  rządom  A rg e n ty 
n y  że ściśle w spó łp racow a ły  z agentam i 
n iep rzy jac ie la , u ła tw ia ją c  im  ich  szpie
gowską i d yw e rsy jn ą  działa lność, szko
dzącą w y s iłk o w i w o jennem u Z jednoczo
nych  N ąrodów , oraz że dąży ły  do stw o
rzen ia  na sw ym  te ren ie  p ra w d z iw ie  fa 
szystowskiego państwa. D a le j, oskarżenie 
to zarzuca A rg e n ty n ie  „p o d m in ó w yw a - 
n ie “  sąsiadujących z n ią  k ra jó w , d la  o- 
de rw an ia  ich od b lo k u  a lianck iego i  w łą 
czenie w  stre fę  w p ły w ó w  Osi, a także dą
żenie do zachowania niezniszczonego po
te n c ja łu  gospodarczego n iem iecko _ ja 
pońskiego w  ty m  k ra ju .

N astępnie „B łę k itn a  K s ięga“  za jm u je  
się m etodam i „s tra te g ii m askow ania“ , ja 
ką stosuje rząd A rg e n ty n y  od czasu k lę 
sk i Osi, ja k  rów n ie ż  p ię tn u je  te r ro ry s ty 
czne m etody, ja k ie  stosuje rząd ten dla  
s tłum ien ia  w sze lk ie j opozycji, ja k a  prze
ja w ia  się p rzec iw  jego p o lity c e  w  łon ie  
samego na rodu argentyńskiego.

Do tego dochodzą nowe nazw iska  h i
t le ro w s k ic h  agentów, operu jących bez
k a rn ie  z bazy w  A rge n tyn ie , a k tó re  uzu 
pe łn ia ją  p ierw szą lis tę  tego rodza ju , ze
staw ione  ju ż  przed przeszło rok iem .

Na p ie rw szym  m ie jscu  f ig u ru je  na n ie j 
m a jo r E lias B e lm on te  Pabon, k tó ry  b y ł 
da w n ie j b o liw ijs k im  attache p rzy  posel
s tw ie  tego k ra ju  w  B e rlin ie . N a s tan ow i
sku ty m  naw iąza ł b lis k ie  s tosunk i z n ie 
m iecką  „S ic h e rh e its d ie n s t“ , k tó ra  nagra
dzała jego us ług i sk rom ną sum ką 20.000 
m are k  rocznie. S zczytow ym  m om entem  
jego k a r ie ry  b y ł p ro -h it le ro w s k i pucz w  
B o liw ii,  k tó ry  b y ł a k ty w n ie  w spom agany 
przez A rg e n tyn ę  i  k tó ry  m ia ł na celu o- 
ba len ie  dem okra tycznego rządu, ja k i 
sp ra w o w a ł w ładze  w  B o liw ii.

Na koncie  Perona & Co f ig u ru ją  jesz
cze inne pozycje : spisek przeprow adzony 

p rze c iw  rząd ow i Vargasa w  B ra z y lii,  a 
k ie ro w a n y  bezpośrednio przez dok to ra  

R a im undo P ad ilha  —  przyw ódcę b razy

li js k ic h  faszystów ; tu  znow u chodziło 

w yra źn ie  o robotę  w e d łu g  h itle ro w s k ie j 
recepty, a m ia no w ic ie  osłab ien ie w y s ił

k u  w o jennego B ra z y lii,  walczącej p rzec iw  

N iem com  i  Japończykom .

W  k o n k lu z ji,  S tany Z jednoczone s tw ie r

dzają, że ten rząd argen tyńsk i, ta k  w y 

raźn ie  skom p rom ito w an y  w spółp racą z 
w rog iem , n ie  może cieszyć się zaufan iem  

sąsiadów.

Przyszłość pokaże, ja k  ro z w in ie  się sy
tuac ja  w  A rge n tyn ie , k ra ju , k tó ry  n ie  za
zna ł w o jn y , a pom agał H itle ro w i.

W ilk

P o p ra w k i lite rack ie .
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